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M ianowaniu k o n s e r w a t y s t y  mar- 
choroba cesarza nie przeszkadza, ale 
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tego, że podczas k iedy jak iś
staje się „pow ażnym "

pan 
kandyda­

tem na m arszałka, obiegają po K rakow ie  po­
głoski, że p. dr L e o  m a już tak  dalece dość 
tych  drw in  i  kpin szlacheckich, że —  jak  drugi 
Ć yncynnat —  zamierza złożyć prezesurę K o la  
i oddać się w  całości „rodzinnem u m iastu" K ra ­
kowow i, jako jego „dożywotn i prezydent"...

W ię c  poco przyjm ow ał przed dwoma la ty  p re­
zesurę K o ła  ?  Poco zaniedbał K rak ó w  aż do 
n iem ożliw ości? Czyż na tym  przykładzie kom i­
cznej bezsilności dem okratów nie w idzim y do­
wodnie, co znaczy argum ent: „wstępu jcie ty l­
ko do K o la  po lskiego"! Na to, żeby tam być 
kulisą dla bezczelności szlacheckiej, żeby zdra­
dzać kraj i m iasta dla szlachciców. Prezes K o la  
jest dzisiaj najbardziej bezsilną, pozbawioną 
w p ływ u  figurą w  polityce. W szystko  znaczy te­
raz nam iestnik, m ianow any w b rew  intencyom  
Ko ła  lub m arszałek kraju , którym  ma zostać — 
szlachetka.

A  posady m inistrów  niechaj tymczasem trzy­
m ają —  urzędnicy, bo to się przyda jeszcze 
k iedyś w  przyszłości znowu —  konserwatystom . 
Na to, aby p. dr Leo  b y ł z m u s z o n y  zostać 
starorzym skim  bohaterem skromności, nie po­
trzeba m u było  w  roku 1911 kandydow ać do 
parlam entu, an i w  roku 1912 kusić się o go­
dność prezesa Ko ła . Można to było  osiągnąć 
taniej i bez —  kom prom itacyi.

Zacietrzewienie.
Pa rc ie  b iskupów do stworzenia k leryka lne j 

p arty i chłopskiej odbija się już teraz —  daleko 
jeszcze do w yborów ! —  takim  szalonym rozgar- 
dyaszem na wsi, że najspokojniejszych chłopów 
wpędzają k le ryk a li do rozpaczliwej n iek iedy o- 
brony przed w yb rykam i k leryka lnym i. P rzypo ­
m inają się czasy z przed la t dwudziestu, p rzy ­
pom inają się k lą tw y  z am bony, szykany ojców 
chrzestnych, bójki nad otw artym i grobami... 
Z  tych stosunków w yrósł —  —  ks. Stojałowski, 
w yro s ły  potem klątwy kościelne i zawracanie 
szlachty z tej niebezpiecznej drogi!...

A le  patrząc na to, co się teraz na w s i pol­
skiej dzieje, przypom nieć trzeba słowa o tych : 
„co niczego nie zapomnieli i niczego się nie na­
uczyli"...

Przem inął i  utonął w  hańbie „m ąż żelaznej 
re k i"  Baden i, ale to nie przeszkadza, że w  je ­
go ślady próbują znowu wstępować jego na­
stępcy. Czy p. dr Korytowski sądzi naprawdę, 
że 29 lat rozwoju, lat ostatnich chłop i kraj prze­
spał ?  Czy sądzi, że będzie dziś bezbronną ofiarą 
lderykałów , skoro n ią być nie chcia ł przed la ty  
dw udziestu? Jeże li tak sądzi, to niechaj uw a­
żnie przeczyta następujące doniesienie „G aze ty  
W ieczo rne j", ze w si Bo lesław ia , pow iatu dą­
browskiego :

„ W  B o l e s ł a w i u ,  wsi powiatu dąbrowskiego, 
żyje proboszcz, zwolennik partyi chrześcijańsko- 
socyalnej, i  w ikary ks. Kaczmarczyk, zwolennik 
ludowców. Proboszcz jeszcze zeszłego roku, w  kam
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syć długo. Ryszard  z poprawną wytrzym ałością 
spełnił co do niego na leża ło : m ilczał, zaprze­
czał, jak  się patrzy, bra ł na siebie i tak  dalej. 
G dy  wyszedł na świat, dowiedział się, że z m a­
tu ry  n ic nie będzie, że zamiast niej m usi się 
zadowolić czemś znacznie skromni ej szem, a m ia­
now icie tak  zw anym  „w ilczym  biletem ".

N ie stracił poczciwiec rezonu, przeciwnie, je ­
szcze w ięcej obserwacyi zmieściło się pod jego 
zwichrzoną czupryną. S ta ł się teraz czemś, fi­
gurą, niem al sym bolem. K ied y  koledzy w ym a­
w ia li teraz słowo „N ien ask i", to już coś spe- 
cyalnego oznaczało. Mówiono to szeptem, zci- 
cha, nieraz z namaszczeniem, a zawsze z sza­
cunkiem . Coś, ja k  gdyby sława, czcza zresztą, 
jak  każda inna, ośw ietliła  i  zapachem kadzidła 
ow ionęła tego wypędka. Zajm ow ali się nim  już 
n ietylko zw iązkowcy i przyjaciele. Na agapach 
starych peregrynatów  mówiono o nim, jako o 
„dobrej k rw i".  A le  k iw ano  głowam i, marszczo­
no groźnie czoła i pocierano ły s in y  na wspo­
m nienie tych  przewrotności, które on n ietylko 
w yznaw ał, lecz z nagannem zuchwalstwem  gło­
sił wobec starych cierp iętn ików , oraz z hono­
rem  reprezentował wobec tych, co za takie re ­
p rezentacje  „n ie  gładzą po czupryn ie". Ten i 
ów  z ojców’ zgrzytnął naw et podczas zebrania, 
gdy Ryszard  był w ezw any dla w yjaśn ień  o sta­
nie rzeczy. K toś wspom niał mu dziada i ojca, 
a najgorętszy zagroził, że ojciec w  grobie się 
może przewracać, jeś li słyszy, co to on gada
0 tym  „p ro le ta ryac ie ", o „k lasach społecznych"
1 o jak ie jś „w a lce  k las ". Gdzie tu są jak ie  „k la ­
s y ", kto tu gdzie dostrzeże ich „w a lk ę ", gdzie

tu jest ów  „p ro le ta rya t". Są  to w ym ys ły  p ru ­
skie, podszczuwanie agentów i t. d. R y ś  w  od­
powiedzi perorował, perorow ał aż do w ystrzę­
pienia języka, bezładnie, chaotycznie, a nade- 
wszystko z uniesieniem, zaciem niającem rzecz 
do reszty. Staruszkow ie m artw ili się do żywego 
tem, co słyszeli z ust tego chłopca, lecz zdecy­
dowali pomiędzy sobą, że tak, czy ow ak należy 
mu przyjść z pomocą. Przedewszystkiem  u ra ­
dzili, że trzeba go w ysłać  w  głąb cesarstwa, 
gdzie „w ilczy  b ile t" tracił na siie —  dopomódz, 
żeby tam zdał egzamin, jako p ryw atysta  i pchał 
sie na jak iś  tam tejszy un iwersytet. Taka bo­
w iem  panowała podówczas metoda przeciwdzia­
łan ia  „now inkom ": n ie zagranicę, nie do K ra ­
kowa, lub Lw ow a, lecz w  głąb cesarstwa. Ze ­
brano nawet n ie jaką sumkę, odgrzebano sto­
sunki z pew nym  poczciwcem dyrektorem  gi- 
m nazyum  i R y ś  puścił się w  daleką drogę. Po  
roku uzyskał m aturę i  w stąp ił w  M oskw ie na 
w ydział m edyczny. W  tym  czasie ko łatał się 
po różnych Ufach, Sam arach i  Tułach, ż y ł nę­
dznie i doznał w ie lu  przykrości życiowych. B y ł  
sam. N ie rozm awiał. N ie  znaczy to wcale, żeby 
w  nim  dawne im pulsy stępiały. P rz ec iw n ie ! 
W  tych dalekich św iatach ży ł podawnemu, ty l­
ko dusza jego poszła w  głąb, w  dalekie pod- 
glebne korzenie. Jeszcze szerzej o tw iera ł oczy 
i  jeszcze ciekaw iej w patryw a ł się w  bytow anie 
nieznanego ludzkiego ogromu. Z  kimże się to 
teraz nie stykał ten badacz św ia ta ! Los zda­
rzył, że w  jednej kam ienicy zamieszkał obok 
dziadowiny „starokn iżn ika", k tó ry  go w taje­
m niczył w  najgłębsze sekrety swej w ia ry . G łę ­
boka i ścisła przyjaźń, zawarta z ow ym  sekcia- 
rzem, dała Ryszardow i możność poznania pra-

KOŁAmęskie 
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Silnie zbudowane, lekko idące, bardzo eleganckie. 
Dla wyścigów, dia sportu, dla codziennego użytku. 

Wszelkie p r zy bo ry  na składzie.
Koło z wolnobiegiem od kor. 145.

S. Grudziński i T. Berger — Kraków, ulica Szewska L. 22/6*
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panii o sejm, agitował za kandydatem klerykalnym, 
ks. Pilchem. W ikary  stoi po stronie kandydatury 
Bojki. I  oto wieś rozbrzmiewa walką polityczno- 
partyjną między proboszczem a wikarym... Biskup 
tarnowski, ks. Wałęga, staje po stronie proboszcza 
i  przysyła wikaremu^ napomnienie z zagrożeniem 
suspenzy. W ieś staje się świadkiem coraz namię­
tniejszych zmagań. Wreszcie antagonizm ten par­
tyjno-polityczny, nic właściwie nie mający wspól­
nego z funkcyami duszpasterskiemu, prowadzi do 
katastrofy: biskup Wałęga zarządza z a w i e s z e ­
n i e  sympatyzującego z ludowcami wikarego w 
c z y n n o ś c i a c h  d u c h o w n y c h ,  na co wło­
ścianie odpowiadają zapowiedzią, żo o ileby su- 
spenza do d n i a  1-go m a j a  nie była zniesioną, 
ks. Kaczmarczyk r o z p o c z n i e  o d p r a w i a ć  
n a b o ż e ń s t w o  w  c h ł o p s k i e j  c h a ł u p i e  
jako kapłan niezależny, a parafianie przystąpią do 
utworzenia n i e z a w i s ł e j  gminy katolickiej 

Kom entarzy do tych  stosunków chyba nie 
potrzeba. Pow ia t dąbrowski należy do najświa­
tlejszych w  kraju...

Sojusz ozy przyjaźń?
Przed przyjazdem angielskiej pary królewskiej 

do Paryża toczyła się na łamach prasy paryskiej 
i londyńskiej polemika na temat, czy istniejące 
obecnie porozumienie francusko-angielskie ma być 
zamienione w  formalny sojusz —  jak tego życzą 
sobie Francuzi —  czy też ma pozostać obecny 
stan rzeczy, przy którym upierają się Anglicy. —  
Dyskusyę rozpoczął znany uczony francuski La- 
v i s s e, a kontynuował ją były minister spraw za­
granicznych P  i c h o n. Tenorem ich wywodów 
było żądanie, aby w  odpowiedzi na grupę trój- 
przymierza Niemiec, Austryi i W łoch przyszło do 
skutku podobne przymierze Francyi, Anglii i Ro­
syi, gdyż obecna „serdeczna przyjaźń“ nie daje 
Francyi gwarancyi, że Anglia w  razie wojny —- 
rozumie się z Niemcami —  poprze ją całą swą 
potęgą.

Na żądanie to cała prasa angielska jednomyśl 
nie odpowiedziała o d m o w n i e .  Angielskie inte­
resy, wywodzą pisma liberalne i konserwatywne, 
obejmują cały świat, podczas gdy teren działalno­
ści Francyi, chociaż ma wielkie państwo kolonial­
ne, ograniczone jest na Europę. A n g l i a  musi w 
swej polityce uwzględniać także interesy swych 
kolonij, w  pierwszym rzędzie Kanady, Australii i

starych druków i przejrzenia podstawowych za­
sad gm atw an iny tego w ierzenia. G łów na istota 
m niemań tych była  następująca:

—  Bóg  stw orzył św iat. W szystko, co jest, do­
bre i złe, jest od Boga. Popraw ian ie  złego przez 
człow ieka jest błędem, w yn ika jącym  z podszep­
tów  „S a ta n y " . Owa Satana przebyw a w  Azyi. 
Z jaw iła  się po stworzeniu św iata i zrodziła sy ­
na A n tychrysta . Ona to w ykopała  kopytem  z pod 
ziemi herbatę, kaw ę i „taw u n " (tytoń). Żółci 
Japończycy  i  Chińczycy, siedzący w  k ra ju  h e r­
baty, są podw ładnym i Sa tany. Jed yn ym  środ­
k iem  w a lk i z szatanem jest w ytw arzan ie  mę­
czenników. Istota zbaw ienia polega na męczeń­
stwie. Ludzie zbaw ieni przez swe zasługi spra­
w iają, że św iat jeszcze istnieje, gdyż pow inien 
już b y ł zginąć w  roku tysiącznym  po C hrystu ­
sie. M ęczennicy tworzą w ieńce. Każdy  listek  ich 
w ieńca o jeden dzień przedłuża istnienie św iata. 
A żeby przedłużyć istn ien ie św iata, ź m iłości dla 
niego, praw dziw i chrześcijanie, czyli „starokni- 
żn ik i", chętnie podejm ują śmierć, dają się se­
tkam i zakopywać w  ziemię przez sw ych  współ­
wyznaw ców . Lecz grzechy ludzkie zbyt są w ie l­
k ie  i  koniec św iata jest n ieunikn iony. T y lko  n ie ­
skończona miłość i  bezgraniczna ofiara odkłada 
go z dnia na dzień. Choroba jest doświadcza­
niem  człow ieka przez Boga. W sze lk ie  leczenie 
chorób, cała m edycyna i hyg iena —  są to pod­
szepty szatana, ażeby człow ieka z drogi bożej 
odwrócić. S y n  owego starca, chłopiec dziew ię­
cioletni, zachorował na oczy. N ie  leczono go, 
aż oślepł zupełnie. W  ślepocie przepędził życie.

(C iąg dalszy nastąpi).

Afryk i południowej, podczas gdy F r a n c y  a jak 
zahypnotyzowana wpatruje się tylko w  Niemcy. 
Zresztą —  najsilniejszy argument —  Anglia nie 
ma zamiaru popierać francuskiej polityki o d w  e- 
t o w c j ,  a zawarcie formalnego sojuszu byłoby 
pierwszym krokiem do wywołania zaniepokojenia 
w Europie i —  co za tem idzie — do przyspie­
szenia wybuchu wojny.

Wobec tej kategorycznej odmowy angielskiej, 
do której przyłączył się organ rządzącej obecnie 
partyi liberalnej „D aily  M ail", opinia francuska 
siała się skromniejszą. Nie żąda już formalnego 
sojuszu, obliczonego na wszystkie ewentualności, 
lecz zadowoliłaby się przyrzeczeniem obowiązują- 
cera Anglię, że ta w  razie wojny na kontynencie 
weźmie w  niej udział przez wysłanie 100.000 Ju­
dzi na pomoc Francyi. I  ta propozyeya spotkała 
się w  Anglii z odmową. Wskazują tam na to, że 
Anglia—  jedyna z pośród mocarstw europejskich — 
nie ma przymusu służby wojskowej, lecz armię 
swą tworzy z ochotników. Gdyby więc miała przy­
gotować 100.000 ludzi do ekspedycyi, musiałaby 
powiększyć znacznie obecny kontyngent rekrutów, 
co wobec małej chęci Anglików do służby woj­
skowej jest niewykonalnem.

Dyskusya ta ujawniła w Anglii jeszcze jedno 
zjawisko, mianowicie niezadowolenie z polityki 
rządu, zbyt wobec Rosyi ustępliwej. Prasa zarzu­
ca rządowi, że w  pogoni za złudą „okrążenia 
Niemiec" wydała na łup R o s y i  interesy angiel­
skie w  Persyi i Małej Azyi, a tem samem uła­
twiła jej zbliżenie do granicy Indyj, podczas gdy 
tradycyjną polityką Anglii było trzymanie Rosyi 
jak najdalej od tej granicy. Zresztą —  wskażuje 
prasa angielska —  zawarcie formalnego sojuszu, 
do którego należałaby także Rosya, jest choćby 
dlatego niemożliwe, ile że Anglia ma formalny so­
jusz z J a p o n i ą ,  która nie zakończyła jeszcze 
swych porachunków z Rosyą.

Tak więc widzimy, że dążenia Francyi do skrę­
powania Anglii lconkretnemi zobowiązaniami nie 
znalazły życzliwego przyjęcia. Jest to, naszem 
zdaniem, wielki zysk dla pokoju europejskiego, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że Niemcy tak zazdro­
sne o swe znaczenie międzynarodowe skorzysta­
łyby z okazyi, aby narobić krzyku, że „równo­
waga europejska" została zachowaną. A  wiadomo, 
źe wobec ogólnego przeczulenia takie krzyki są 
niebezpieczne dla pokoju.

Wojna w Ameryce.
G dy obecny prezydent Stanów  Zjednoczonych 

W i l s o n  po raz p ierw szy od 12 la t objął jako 
reprezentant stronnictwa demokratycznego rzą­
dy ogromnej rzeczypospolitej, radow ali się różni 
„pacyfiśc i", że ten ex-profesor urzeczyw istn i 
ich marzenia o w iecznym  pokoju, a p rzynaj­
mniej o znacznem rozszerzeniu sądów m iędzy­
narodowych, które —  w yszłe z in ie ya tyw y  kon­
gresów pokojowych w  Hadze —  m ają na celu 
uniem ożliw ić w o jn y  przez poddanie spraw  
spornych pod orzeczenie sądu.

Inna znów grupa ludzi cieszyła się, że W i l -  
s o n, k tó ry  jako profesor i ekonomista b y ł prze­
c iw n ik iem  t r u s t ó w ,  będzie mógł praktycznie 
przeprowadzić swe teorye, ab y  oswobodzić go­
spodarkę społeczną od rujnującej ją  przewagi 
garstk i kapitalistów , którzy w  sw ych  rękach 
zmonopolizowali całą wytwórczość narodową i 
w iększą część m ajątku narodowego.

Nadzieje te zaw iodły, gdyż w łaśn ie „pokojo­
w y "  prezydent p ierw szy rozpoczął wojnę i to 
w  interesie trustów, w  p ierwszym  rzędzie na­
ftowego. W praw dz ie  nom inalnie wojna z M e­
ksykiem  toczy się w  obronie „pow ag i państw a", 
naruszonej rzekomo znieważeniem  przez wojsko 
H u erty  flag i am erykańskie j, ale za tym  powo­
dem k ry ją  się głębsze, m ianow icie, z jednej 
strony dążenie A m eryk i północnej do pochło­
nięcia terytoryum  oddzielającego ją  od kanału 
panamskiego, a z drugiej strony chęć Rocke­
fe llera zaw ładnięcia niewyczerpanem  boga­
ctwem  naftowem  M eksyku.

P rz y jrz y jm y  się tym  dwom powodom : S tan y  
Zjednoczone, oderw aw szy w  połow ie zeszłego 
w ieku  od M eksyku  olbrzym ie te ry to rya  (Teksas

i Ka lifo rn ię ), zająwszy później w_y»p,y 
skie. F ilip in y  i K ubę  przeszły jaw n ie  pod sztan- /-- —orrio ll#

późnie] w ysp y  Hawaj'

113dar im peryaiizm u i  m ilitaryzm u (na razie 
morzu) i rozszerzyły „doktrynę  Monroego" . 
legającą na tem, że Eu ropa zostaje w yk lu cz o iw

r  J - i - :od in te rw encyi na teryto ryum  A m eryk i. Obją'v' 
szy po zbankrutowanej kom panii Lessepsa w)'' 
konan ie kana łu  panamskiego. S tan y  nie cofn?v 

rodkiem , ab y  otaczające tefl
swe panowanie.

aby ą ° dl  
Koln"1

się przed żadnym 
kanał te ry to rya  wziąć pod 
Urządziły  w  Panam ie „rew o lucyę  
rwać  od Kolum bii, wreszcie zaw arły  z p . 
b ią um owę, na podstawie której cała strefa 
nałow a przeszła pod rządy wojskowe 

A le  cóż —  na drodze 
nałem  le ż y  M eksyk, drugie w  uu „
ści państwo A m eryk i, zamieszkałe przez p °  2 
ków  H iszpanów i In d y a n ; kraj, k tó ry P > 
pół w ieku jęczał pod dyktaturą „p rezyaełV aI1e 
Jau reza  i D iaza, a zaw iera jący n iew yzy8 .j0 
dotąd ogromne bogactwa naturalne. R °z . ^ e i 
sie o znalezienie pozoru do wmieszał113

Ł <7   „ ^
m iedzy Stanam i a 

irie co do liczby hi

znaleziono 
D iaza

go, gdy  po rew ó lucy i wypę(1; 
rządy objął M a d  e r o .  Odtąd ruc11 1 ; 

w o lucyjny w  M eksyku  an i na chw ilę  nic uSl L  
m orduje H u e r t a ,  temu >ińw zag111 -M aderę morduje H u e r t a ,  temu znów 

V  i 11 a, a Stany, zachowując pozornie _ 
uość, popierają rew olucyę, dostarczają jej 
uznają ją  wkońcu za stronę wojującą, °.' s\s 
w iają  Huereie uznania, a wkońcu c h w y U D y ),  
głupiej okazyi (aresztowania k ilku  m aryn, sj,jej 
ab y  silną nogą stanąć na ziemi m eksyk31  ̂ i 
na razie w  najważniejszym  porcie V e ra ° ’ 
perspektyw ą posunięcia się w  głąb k ra j11- .

W i l s o n ,  jak  powiadają, n ie chciał ^  0jcę
k o n g r e s  z dem okratyczną większością Pg r i 
bno także jej nie chce, ale R o c k e f  j e. 
im peryaliści i giełdziarze chcą jej i —1 i a - 'e
paclki pokazują —  te trzy  czynn ik i 
silniejsze, niż czynn ik i mające rządy w 
I  w o ina rozpoczęła się z ta sama rńesZ

„ i

wojna rozpoczęła się z tą samą nies^_ po- 
ścią, z jaką  ją  prowokowano. A m eryka 
w iada W i l s o n  w  swem orędziu do k ong f^ u r-  
nie prowadzi w o jny  z M eksykiem , tylko 2 r3-
patorem Huertą. A  przecież ten Huerta , c 
w d a : skończony łotr, jest w ew nętrzną S?rod°' 
M eksyku, do której wedle p raw  między11 • 
w ych , obcemu państwu mieszać się nic 
N ie  wolno natura ln ie ty lko  słabszemu ^adk 
siln iejszego; odwrotnie —  jak  uczą v/"pó-y 
n iety lko  w  Am eryce —  wszystko wolri^’ • jjaj' 
ja k  już powiedział B ism ark  —  najlepszy111 j[oś° 
głośniejszym  argumentem jest większa 
armat. . pad

A  pod tym  względem A m eryka  S^rtiL ó ^ C 
M eksykiem , szczególnie na morzu, nie 
już o olbrzym iej przewadze pieniężnej- 
rzystu ją w ięc w  W aszyngton ie tę P fz s[ę ^ 
nie robiąc tajem nicy, że po usadowiem3 
M eksyku  nie pom yślą o w yjśc iu  s t a m W ^ o ^  
ryka , powiadają im peryaliści, m usi prZ^ rS%lô cl 
się do nieuniknionej w  niedalekiej cale^  
rozpraw y z Japon ią, a panowanie n . ecro 
zachodniem wybrzeżem  oceanu Spokoj1̂ ®  f i l1'
jej przewagę 
pinach.

N e tem tle

ubezpieczy jej pozycy? lia

•ozgrywają się obecne 
które mogą w yw o łać zupełny przewrótt s\ę
sunkach m iędzynarodowych, skupiaj^0?  
obecnie nad brzegami tego oceanu. ■ jjt 
że zbliżam y się do rozegrania się P  ., ]-o ^  
jeszcze w  r. 1848 przewidział M a r x ,  J a 
kę o ocean Spokojny.

W a lk i  a m e r y k a ń s k i  

m e k s y k a ń s k ie .

na
iż 011

Co mówif powstańcy.
Chihuanua. G enera ł Carranza ogłosił 

w ie  zapatryw ania się powstańców 
przez S tan y  Zjednoczone Veracruz, 
wyjawienia zamiarów powstańców, je « n“  s,¥ , 
zdania, że S tan y  Zjednoczone zt!ai J , a t r ^  
błędzie, ponieważ akcya  ich, która---

pri
akże j *
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C briśc.ie Huertę, w  rzeczywistości jest aktem 
• zyiacie!skim wabcc narodu meksykańskiego.

D Dsklaracya amerykańska.
t-'l0.ary.z- „N ew  Jo rk  Hera ld* donosi: Adm ira ł 

r P rzesła ł burm istrzowi Yeracruz  Dia- 
któr ’ J ea'ynem u urzędnikow i m eksykańskiem u, 
W u f?0 tani można było  znaleźć, oświadczenie, 

°rem  pow iada: Stojące obecnie pod Vera- 
dy„j s%  m orskie Stanów  Zjednoczonych, wi- 
t w Y się zmuszone zająć urząd c łow y i port

Pros im y pana o współ- 
d iw f^nictwo celem  utrzym ania porządku i  u- 
(:ŻOr,^ cia mordów. S iły  zbrojne Stanów  Zjedno- 
spP zamierzają ty lko  o ty le  mieszać się w  

'vy  cyw ilne m iasta Veracruz, o ile  tego wy- 
^ącl .^ d z ie  bezpieczeństwo publiczne i za- 
gą' 2ehia zdrowotności. M ieszkańcy m iasta mo- 
Są J^ k o jn ie  oddawać się sw ym  zajęciom, gdyż 
'W k u 0stoną s iły  zbrojnej Stanów  Zjednoczo

stfZ \ r°zkaz  czuwania, b y  z okien domów nie 
ko,, ho an i na wojsko am erykańskie, an i do 

°b v iek  innego, gdyż takie krok i, sprze- 
z Przepisam i w o jennym i, pociągnęłyby za 

't °s tre  zarządzenia.
p Gwacye dla Hueriy.

S h n ' W ed łuS  doniesień dzienników z Me- 
R  p hu erta  podczas przejażdżki przez miasto 

P o d m io te m  żyw ych  m anifestacyi. Huerta 
tą mowę, w  której powiedział, że w ina
\  * fCllą sytuacyę spada na rząd am erykań- 
S  ‘ ek syk  wszystko uczynił, na co pozwalała 
tofyj °d n °ś ć  jego, celem un ikn ięcia  k roków  nie- 
W ? cie!skich. Możem y za trzy tygodnie po- 
%.• aNuię 4-milionową. M eksyk  będzie bronił 

^Rodności i niezawisłości, nawet gdyby woj- 
aiała trw ać 25 lat.

ty Wyjazd posła amerykańskiego.
K S " 5! 0" ’, Przedstaw icie l am erykańsk i w  

u 0 ’Shaughnessy otrzym ał paszport. (To 
2a zerwanie stosunków dyplom atycznych).

ty ^ s tancy  przeciw Stanom Zjednoczonym, 
^tj^yngton. G łos generała Carranzy, że po-

j i e r ' "
pójdą z*rządsm meksykańskim, b y ł nie-

w  kołach rządu am erykańskiego, 
p  b W ilso n  oświadczył, że krok i wojenne 
^Slsj podejm owane przeciw  ludow i meksy- 
i • Pot?^u* ^ Z£id am erykańsk i spodziewał się, 
M. _Vstańcy nie będą się m ieszali w  zawikła-

^ g rz a d z ił k rok i osobiście przeciw  Huer- 
możłiwości współdziałania H uerty  z

Carranzą może każdej chw ili pokrzyżować p la­
n y  rządu am erykańskiego. Do Veracruz przy­
b y ły  wczoraj jeszcze dwa okręty  bojowe.

Chihuahua. Z  oświadczenia Carranzy w yn ika , 
że rząd powstańczy n ie oczekiwał aktów  n ie ­
przyjacielskich w  Veracruz  i dlatego w ys ła ł tę 
notę. W ysy ła ją c  ją, oświadcza Carranza, że w y ­
pełn ia obowiązek patryotyczny, bo i  tak nie za­
niedbuje żadnego środka uczciwego, zanim 
przyjśćby m iało do zerw ania stosunków między 
obu narodam i. Naród meksykański nie uznaje 
Huerty. Jego  działalność przeciwna ustawom, 
ściganą będzie przez sądy konstytucyjne. Nota 
Carranzy w zyw a  W ilsona, ab y  wstrzymał kroki 
nieprzyjacielskie, opróżnił Veracruz i  sform uło­
w a ł żądania Stanów  wobec rządu konstytucyj­
nego.

Waszyngton. W ed le  wiadom ości urzędu wojny, 
powstańcy koło Tam pico już się połączyli ze 
zwolennikami Hueriy przeciw Amerykanom.

Ucieczka cudzoziemców.
Londyn. „T im es* donosi z V e racruz : Obcy 

poddani schronili się na okręty, stojące poza 
obrębem portu.

Berlin. W obec doniesień o zamiarze w ysy łk i 
k ilku  okrętów  na w ody m eksykańskie dow ia­
duje się b iuro W olffa , że niema planu w ysy łan ia  
dalszych, prócz znajdujących się tam  już okrę­
tów. * Ą

Wypowiedzenie wojny.
Waszyngton. Zastępca Stanów  0 ’Shanghnessy 

donosi, że w piątek wyjedzie z Meksyku. W  ko­
łach rządowych twierdzą, iż fakt, że Huerta 
odesłał Shanghnessem u paszporty, stanowi pierw­
szy krok do wypowiedzenia wojny.

Waszyngton. W ed le  w iadom ości z B ia łego Do­
mu, prezydent W ilso n  w yd a  oświadczenie w  
spraw ie po lityk i wobec M eksyku.

Proces agentów
moskaSofilskich.

Lwów, 24 kw ietnia.
N a  wczorajszej rozpraw ie przesłuchiwano 

dwóch św iadków  z Zalucza, k tó rych  obrona 
p iętnowała jako  konfidentów s ta ro stw a : M ichała 
W ojew odkę, kom isarza rządowego w  Załuczu i 
D m ytra  Gojana, asesora gminnego z Załucza. 
Zeznania ich obciążają Hudym ę. Obaj słyszeli, 
ja k  Bojczuk, strażnik m ostowy w  Załuczu, ze­

znał przed żandarmem Puszkarem , iż jednym  
z tych, którzy m ierzyli w  nocy most na Czere­
moszu, b y ł Hudym a.

W o jew odka stw ierdził, że na wezwanie sta­
rostwa otoczył H udym ę opieką rządową, w y sy ­
ła ł często w artę  pod jego m ieszkanie, która 
m iała czuwać nad tem, czy nie odbywa się tam 
jakieś zgromadzenie, lub czy H udym a nie od­
p raw ia nabożeństwa prawosławnego.

Św iadek  przy rew izy i u H udym y znalazł na 
szafie 160 druków  przejścia na praw osław ie. —  
Obecnie jest w  Załuczu 7 do 8 p rawosław nych.

Dm ytro G  o j a n  zeznał, że w  Załuczu b y ła  
czytelnia ukraińska, a Iw a n  W orobee założył 
czytelnię moskalofilską. Dalej zeznał, że w idział 
raz, ja k  H udym a odpraw iał parastas. W ted y  nie 
modlił się za cesarza Franciszka Józefa, ty lko  
za M iko łaja i jego państwo. D m ytro  W orobee 
rozpowiadał, że car rosyjsk i jest lepszy, że daje 
na każdego chłopa 12 m orgów gruntu. Dm ytro 
W orobee chodzi obecnie po w si i  tych  św iad­
ków , którzy w ezw ani są, nakłania, aby ośw iad­
czyli, że n ie słyszeli, aby  H udym a m odlił się 
za M ikołaja.

Św iadek  rozm awiał z H udym a i  pyta ł, czy 
w  R o sy i lepiej. Hudym a odpowiedział, że w  R o ­
sja znacznie lepiej. G dyb y  ludzie tutejsi m ieli 
rozum —  powiedział H udym a —  przeszliby 
w szyscy na prawosław ie. Z  R osyą  może być 
wojna, a wówczas Rosya zabierze nasz kraj aż 
po Kosów. Dalej m ów ił H udym a, że sprowadzili 
go z R o sy i do Załucza dr Iw a n  W orobee i Ge- 
row ski z Czerniowiec.

Dalej zeznaje św iadek, że druki przejścia na 
prawosławie dostał Hudyma od Trylowskiego, a 
następnie od Gerowskiego z Czerniowiec. Ge- 
row ski dał 300 egzemplarzy tych  druków  M a­
ry i Matw ijczuk, która oddała je  św iadkow i, a 
ten do starostwa.

Przesłuchano Rom ana Z i ę b ę ,  sędziego śled­
czego z Ko łom yi, k tó ry  prowadził śledztwo w  
spraw ie m ierzenia mostu. Zeznaje, że Bojczuk 
m ów ił w  śledztwie niezdecydowanie i  rob ił w ra ­
żenie, jakb y  się obawiał.

Przegląd polityczny.
Kenferencye w Paryżu. „Pe tit Parisienne* donosi, 

że Grey i Doumergue zajmują się tem, by •wzmo­
cnić akcyę trójporozumienia przez uproszczenie 
toku porozumiewania się między trzema rządami. 
Zbytnia powolność tego porozumiewania się uja­
wniła się podczas przesilenia bałkańskiego. Chodzi

K a z i m i e r z  p r z e r w a -t e t m a j e r .

* Wielkiego domu.
(Przedruk).

^ (Ciąg dalszy).
F° Sz® 1111 w ierzyć, jakko lw iek  chłopi do- 

K.ojej ^ d a n ia m i kró łew skiem i i  dokumentami 
'^ J ^ s n o ś c i ,  proszę mi w ierzyć, panie ko-i— 1---

Ą,’ ze to jest moje szczere przekonanie —  
Ą ez> panie hrabio, tak ja k  zrobione!
Ąi i?111 co m y ś li?

\ą & panje hrabio, gdzież jabym  sobie
N^w olić na inne zdanie, jak  pana hra- 

^ % ło b y  to przecież ubliżeniem ! 
r; cyga ro ? Pan , zdaje m i się, jest do-
s  już kom isarzem ?

t ^  k Q frudno, trzeba za k o le ją -----
tak... Będę się niedługo w idział 

s  ^  przełożonym —  
v  łaski, panie hrabio, zbytek łask i!

' X  Śei!|: do w idzenia panu.
* . ^  się do stóp pana hrabiego!
. tło f*-%« • ■ • • • • • • • • • * •

Awa 2’ co ?  Jedz iem y ju ż ?

M a k o ś d l

- 5’atllcy  leśnej!

r. - . 5
° 2eś ty  m y ś la ł? !  J a k  taki pan czego 

-ale jest prosta kradzież to przesu-

—  P s i!  H a IPs  M au l! S tu l p ysk ! Chcesz, że­
by cię w y la li na bruk z urzędu?

—  P ięc iu  chłopów, trzy kob iety i  jedno dzie­
cko zabite, siedm osób rannych , z tych  dwie 
ciężko, proszę pani hrab iny.

—  To thudno. Złodzieje muszą być ukahani. 
Ju tho  ksiądz phoboszcz odphaw i uhoczyste na­
bożeństwo za dusze zm ahłych. Phoszę Wąthób- 
ską dać żandahmom podwieczohek.

—  Jeszcze ich mało n a tłuk li! B yd ło  chłop­
skie! Ja k  to śmiało, panie Paw le , na naszego 
pana się po ryw ać! Pan  h rab ia b y  ich czapką 
p rz yk ry ł! Strza ły, to aż tu, w  kaw ia rn i było 
słychać!

—  Hołota ! Cham stwo się zuchwali, pani Wą- 
tróbska, takie c z a s y -----

—  „ Ja śn ie  W ie lm ożny Pan ie  H rab io ! M ając 
honor najuprzejm iej podziękować za ty le  za­
szczytne dla m nie zaproszenie, pozwalam  sobie 
odpowiedzieć, iż n ie om ieszkam zeń skorzystać, 
łącząc dla JW n e j  P a n i H rab in y  i JW n e g o  Pana 
H rabiego w y razy  mego najuniżeńszego szacun­
ku  i poważania —

—  Po  sty lu  znać człow ieka z kultuhą.
—  No cóż chcesz? Pro fesor un iw ersytetu !

„ Ja śn ie  W ie lm ożny Pan ie  H rab io ! M am  ho­
nor najuprzejm iej donieść, że jutro będę m iał 
w ie lk i d la m nie zaszczyt u JW n e g o  Pan a  H ra ­

bi być. Łączę dla JW n e g o  Pana  H rabiego i 
JW n e j  Pan i H rab in y  w yrazy  mego najuniżeń­
szego uszanowania

najpowolniejszy sługa 
Jakób  Balsam baum  

kupiec zboziem*.

—  Mój Fhedzie, jesteś khólem  dwudziestu 
powiatów, ale stanowczo bhak ci jak iegoko l­
w iek  obywatelskiego tytu łu . Możebyś został 
phrzynajm niej phezesem Tow ahrzys iw a Ta- 
thrzańskiego, ja k  dotyczasowy phezes zostanie 
m inisthem.

—  M oja droga, n igdy naw et w  Tatrach n ie 
byłem  —

—  Nieboszczyk Stefan Zam oyski także w cale 
w  Tathach nie b y ł jeszcze, k iedy  go obhali. 
A  i  potem dopieho w  k ilk a  la t p iehw szy rhaz 
pojechał. D la  w ydzia łu  tow ahrzystw a tathrzań- 
skiego twoje stanowisko tow ahrzysk ie . zupełnie 
wystaheza.

—  J a  tam  po polsku phaw ie nie czytam. T y ­
le  jest w ybohnych  książek fhancuskich i an ­
gielskich !

—  A  ten, co to dedykow ał pani Stan isław o­
wej —  jakże się —

—  A s n y k ?  Pó k i m yślał, że się wkhęci, to 
dedykował, a um ah thom tadhatą!

—  A le  wiesz, że podobno coś n ieprzyjem ne­
go wyszło —  jak ieś „Papu g i i  pasożyty*.

(C iąg dalszy nastąpi).

* l l J R O  I N F O R M A C Y J N E
W SPRAWACH KREDYTOWYCH

N^KSASTATTERAW P L A C  W .  W .  
ŚWIĘTYCM11.

u d s ie la  n a j d o k ł a d n i e j s z y c h  \  
i n f o m a c y l  o  k a ż d e j  © s o fe ie  J 
J a k o  f e t  o  k a ż d e j  f i r m i e  h a n -  i  
dlowei tefe przemysłowej c a -  % 
t e g o  ś w ia t a  z a  § k p @ m it@ m  t  
W y n a g r o d z e n i e m *  □ □ □ □ □ □ □ □  |
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o to, aby istniejące już instrukcye uczynić prak­
tyczniejszemu Francuski ambasador w  Londynie 
C a m b o n  poczynił w  tej kwesty i korzystne pro- 
pozycye. Także sprawa albańska stanowi przed­
miot konfereneyi. Ta sprawa, jak wogóle kwestye 
bałkańskie będą w  ciągu dalszych konferencyj w 
szczegółach rozważane.

Odznaczenie Izwolskietjo. Petersburska agencya 
tel. ogłasza reskrypt cara, który korzysta ze spo­
sobności nadania orderu Aleksandra newskiego 
ambasadorowi rosyjskiemu w  Paryżu Izwolskiemu, 
aby podnieść jego nadzwyczajnie owocną czyn­
ność w  zaprzyjaźnionej Francyi. Reskrypt dalej 
powiada: Ścisłe węzły między Rosyą i  Francyą, 
które tworzą nietylko gwarancyę wzajemnych in­
teresów krajów sprzymierzonych, ale także dają 
rękojmię utrzymania pokoju światowego, zostały 
dzięki działalności ambasadora jeszcze bardziej 
wzmocnione, za co mu car wyraża swą życzli­
wość.

Z sali koncertowe!.
Orkiestra wiedeńska pod dyrekcyą Oskara Ne- 

dbała wystąpiła w  Krakowie ze wspaniałym pro­
gramem. Wstęp do „Pars ifa la " Wagnera, IX  sym­
fonia Beethovena —  to dzieła najwyższego natchnie­
nia, dzieła, w  których streszczają się myśli całej 
ludzkości, cudem geniuszu zaklęte w  tony. IX  sym­
fonia Beethovena wraz z ostatnimi kwartetami i 
czterema ostatniemi sonatami mistrza na fortepian, 
to zwrot zasadniczy w  dziejach muzyki całego 
świata, to przetworzenie starych form w  zwycię­
skie możliwości nowego życia. Wstęp do „Pa rs i­
fala" Wagnera jest również jednym z najczystszych 
uniesień ducha mistrza „Nibełungów“ . Twórca w y ­
zbył się tu jakoby wszystkich znikomych trosk i 
spraw, a dźwiękiem spiżowym prześwietnych akor­
dów, jakgdyby rozważa —  najświętszą przyczynę 
przyczyn.

Obie te kompozycye wykonała wiedeńska orkie­
stra znakomicie, zachowując wybornie charakter 
temp. Dyrektor Nedbal jest doskonałym muzykiem, 
rysunek całości wydobywa z zupełną łatwością i 
precyzyą, bez tych aktorskich sztuczek, jakiemi 
cieszą wielkie audytorya sławni dyrygenci współ­
cześni. Dopełniły programu kompozycye autorow 
współczesnych: „Taniec życia", poemat symfoni­
czny Deliusa i sławny „Don Juan*- R. Straussa.

jk.

KRONIKA.
P ią tek  24 kw ietnia. 

Nowiny krakowskie.
Zasłabnięcie 2 głodu. Wczoraj po południu we­

zwano pogotowie na dworzec kolejowy, gdzie w 
poczekalni I I I  klasy leżał omdlały człowiek. Lekarz 
pogotowia stwierdził osłabienie, spowodowrane gło­
dem. Po przyprowadzeniu nieszczęsnego do przy­
tomności, przewieziono go do szpitala Łazarza. 
Jest to robotnik rolny, który powracał bez żadnego 
zaopatrzenia piechotą z Prus. Nazywa się Klim 
Miketa i pochodzi z powiatu tłumackiego.

Usunięcie pułapek na przechodniów. Sekcya eko­
nomiczna uchwaliła usunąć ścięte krawężniki na 
chodnikach w  ul. Floryańskiej i Sławkowskiej, na 
których przechodnie łamali sobie głowy. Dlaczego 
ma się je zostawić na innych u licach?

Pęknięcie rury wodociągowej. Na Warszawskiem 
przy ul. Wrocławskiej pękła wczoraj rura wodo­
ciągowa. Woda wyrwała kawał chodnika i zalała 
ulicę. Straż pożarita f służba wodociągowa napra­
w iły  szkodę.

XIII Wieczór klasyczny. Akademickie koło arty­
styczne miłośników dramatu klasycznego zachęco­
ne powodzeniem, jakiem cieszyły się jego przed­
stawienia w  Warszawie, postanowiło zaznajomić 
ze swą działalnością publiczność lwowską. Dnia 
27 bm. odegraną będzie we Lwowie w  teatrze miej­
skim znakomita komedya Plauta „  Strachy którą 
dziś (w  piątek) wystaw ia koło w  Krakowie. Spo­
dziewać się należy, że sukces koła będzie we Lw o ­

wie nie mniejszy, niż był dwa lata temu w  W ar­
szawie.

Z Towarzystwa sztuk pięknych. Na obecnej w y ­
stawie pomieszczone zostały prace artystów: Vla- 
stimila Hofmanna „W ia ra 4', „S y n  marnotrawny44 
i „Westchnienie41; nadto p. Józef v. Makoldy, wę­
gierski artysta, przy sposobności zwiedzenia Kra­
kowa opracował siedem motywów z Krakowa, któ­
re pomieszczono na obecnej -wystawie.

Ze szkoły dramatycznej K. Gabryelskiego. W  nie­
dzielę 26 bm. o godz. 11 w  sali teatru „Uciecha44 
odbędzie się drugi poranek uczniów szkoły. Nowy 
program produkcyi urozmaici występ sekstetu prof. 
Kopystyńskiego oraz śpiew p. Zofii Temnickiej, u- 
czennicy śp. Al. Bandrowskiego. Szczegóły w  afi­
szach. Wstęp 1 K  —  bilety w  kancelaryi Instytu­
tu muzycznego (ul. św. Anny i. 2) od godz. 12— 1 
i od 4— 6.

Sprawa biletów do Zakopanego ze względu na 
zbliżający się sezon letni wkrótce znowu stanie 
się piekącą. Rok rocznie powtarzają się nalegania 
szerokich kół publiczności, aby p r z y w r ó c o n o  
s t a ł e  b i l e t y  p o w r o t n e  z 5-dniową ważno­
ścią. Lecz nalegania nie skutkują. Krajowy zwią­
zek turystyczny winien energicznie zabrać się do 
roboty i położyć kres skandalicznemu stanowi 
rzeczy. Wprawdzie w  ostatnich latach ofiarowy­
wano publiczności (od 15 czerwca) j e d n o d n i o -  
w  e returki (na niedzielę) za 6 koron, lecz są to 
oczywiste kpiny z publiczności —  nic więcej.

Czekamy rozwiązania tej starej a wciąż palącej 
sprawy. Ostatecznie tymczasowo (jeśli na razie 
nie da się uzyskać więcej) należy zaprowadzić 
5-dniowe returki (za 8 K  30 h) na lato dla człon­
ków stow. sportowych (wydawanych na podstawie 
legitymacyj Kraj. Zw. Turyst. z fotografią). Takie 
zniżki istnieją przez zimę do końca kwietnia) dla 
członków stowarzyszeń zimowo-sportowych. Dla­
czegóż więc przez lato mają nie istn ieć?

Wogóle należy skończyć raz z tą zakopiańską 
nędzą kolejową, na którą rok rocznie powtarzają 
się wciąż te same skargi i

Piłka nożna. Po dwuletniej blisko pauzie spotka 
się „ Gracovia“ w niedzielę 26 bm. z „Czarnym i14 
ze Lwowa. Ostatni match zakończył się porażką 
Krakowian w stosunku 3:1. Od tego czasu stosun­
ki. uległy zmianie. „Czarni" wystąpili ze „Zw iązku 
austryaekiego44 i ze spotkań z czeskimi klubami 
potrafili wynieść znaczne korzyści. W  tym sezo­
nie grali w Krakowie z ..W isłą" i ulegli w  sto­
sunku 3:2.

Wyższa szkoła muzyczna Eugenii Rosenberg u-
rządza w  niedzielę 26 bm. w  lokalu szkoły (ul. 
Bonerowska 6) dwa popisy. O godz. tP/s rano po­
pis dzieci, o godz. 11 poranek historyczny uczniów 
kursu średniego i wyższego. Program obejmuje li­
twory starych mistrzów: I. S. Bacha, Handla, Glu- 
cka, F . E . Bacha, Haydna, oraz dzieła klasyków 
i romantyków nowszych: Mozarta, Beethovena, 
Chopina, Liszta i Dvorzaka. B ilety wydaje sekre- 
taryat szkoły. Z dniem 1 maja rozpoczynają się 
w  szkole wpisy na kurs przygotowawczy do egza­
minu rządowego z muzyki (termin w  listopadzie).

Przeciw obsłudze żońskisj. Magistrat zaprowadził 
kontrolę kawiarń, szynków, restauracyj i bufetów, 
mających obsługę kobiecą. Na podstawie wyników 
kontroli polecono 15 lokalom usunąć obsługę żeń­
ską, gdyż była używaną do zachęcenia gości, aby 
konsumowali jak najwięcej trunków, potraw itd. 
Polecenie dotyczy kasyerek, bufetowych, kelnerek 
i muzykantek. Wszyscy właściciele lokali, dotknięci 
orzeczeniem, wnieśli rekurs do namiestnictwa.

Muzyki wojskowe będą koncertowały w maju 
na plantacyaeh: przed kawiarnią Sauera (dawniej 
Janikowskiego), przed cerkwią ruską i w parku 
na Łobzowie od godz. 5l/a do 6 wieczór. 

Wykopanie fałszywych pieniędzy. Przed kilku
dniami przy kopaniu rowów pod regulaeyę W is ły  
przy ul. Tynieckiej w  Dębnikach wykopał jeden 
robotnik 18 monet 5-koronowyeh i jedną 2-koro- 
nową. Jak  się okazało, były to monety fałszywe, 
a o ich podrabianie polieya podejrzywa niejakiego 
Karola Pajdę.

Aresztowano Ludw ika Makowskiego i Adama 
Dudzickiego, którzy dopiero przed kilku dniami 
opuścili- więzienie, a już dokonali szeregu włamań.

Kradzieże. W  l-estauracyi Jakóba Charapa przy 
ul. Floryańskiej dokonano włamania, przyczem za­
brano zegarek z łańcuszkiem i kilka pudełek cy­

gar. —  P rZy  ul. Karmelickiej włamano się do 
szkania p. Juszczykowej i skradziono ubrania- 
Z mieszkania p. Bornsteina przy ul. Orzeszkom 
skradziono garderobę. —  Na placu Wolnica 'f-

- — -lo/ł-rmi. —  Na pł® 
38-

rwano p. W iesen torebkę z pieniądzmi. 1 
tach skradziono p. K. zegarek i Portmon.i-im„ja cuvj u u z n u u u  y .  *  X —  IrlTTl ^

W cz o ra j a resz tow an o  n a  R y n k u  K lep a r .oCo-
L * T '  1* tr______1 •___  ̂ .1;letniego Józefa Koprowskiego, który skradł

ii w cłrvvili>pie-

j szkody. Stwierdzono, że z Kamom —. 
dzieje 1620 koron, losy, papiery wartości0
P °zy ty . _ /„[ar

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicz0 ^

... J.  Beckerowi 1200 koron z kieszeni 
gdy ten kupował sieczkę w  innym sklep10- 
niądze odebrano. pU.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza ( 
najewskiego 7). ie 0d

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codzie el0,
godziny 11— 1 w  południe i od 4— 9 Wp / iw P 0'

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12-"1 
łudnie i od 5— 9 wieczorem. <rodzi°>r

B i u r o  otwarte w  dni powszednie od S 
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego. miłośni'
Piątek;: „S trach y44 (przedstaw ienie akad, koła 

ków dram atu klas.). Cno^0®
Sobota: „Snob4-, kom edya Karo la Sternheinia
N iedziela po południu: „H iszpańska m ucha'.
N iedziela w ieczór: „Snob ".
Repertuar teatru ludowego w Parku krakc

P ią tek : „K row oderskie zuchy44.
Sobota: „N ib iliśc i". „
N iedziela po południu: „K row oderskie zuchy • 
N iedziela w ieczór: „N ih iliś c i".

N o w i n y ł w < > * £ ^_____  ii ■ i o ̂
Bilety do teatru w  dzień święta maj0 vf-iect°r 

bywać można codziennie od godz. 6 - '8 
w lokalu Rynek 8, I. p. lok3̂

Kokardki zamawiać mogą organizacye w 
w Rynku 8 od godz. 6—8 wieczór. -edzeI1̂  

W e  wtorek 29 b. m. odbędzie się 
komitetu miejscowego wraz z p rzed sta^ ^ te-
organizacyj zawodowych, oraz wybrany111 
tem zabawowym.

Aresztowanie fałszerza menot. .• tka Od kllkUkorófl°'
dni krążyły we Lw ow ie falsyfikaty ° lC,
we.
talowea Stanisława Cybrucha,

1J3Polieya w ykryła  fabrykanta ich w  °s „̂(ro
z a m ie s z k a j  i6'

Żółkiewskiem, ojciec zaś jego i brat pusZ"^ .  
go wyroby w  obieg. Wszystkich . a r e s z t o "  4 > t0'  

Włamanie do kantoru wymiany, Policy3 
wała dozorcę w  pasażu Hausmanna, V° -nwała dozorcę w pasażu nausmanna, n-, fZc 
jąc go o współudział w  kradzieży w kat1 .̂ aż: 
miany M. Litw aka i Spółki. Śledztwo lńlany JM. La tw a ira  i Spółli 
ile  podejrzenie to było słuszne. PP-

//.i

Spółka byli ubezpieczeni, nie ponoszą ^
■ z kantoru skr3 rA i ° e'

browskiego 7, II. p.). 0dz*

w iec
wieczorem. W ykłady 
czycn od godz.

V, . - J ----- ST ' _
Sekretaryat urzęduje codziennie od S ^  

zorem. Biblioteczki ruchome od S°
w  stowarzyszeni00 0

B   7l/s— 9 wieczorem. epi. \
dzieci w  niedziele od godz. 4— 6 w ie °z „  p3f*e , 

W  stowarzyszeniu „ P r a c a "  (Szopen3 .^ !10 
w  niedzielę o godz. 11 rano wykład P ^yglą 
naukowy prof. Tadeusza Panuenko: 
ziemia".

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota po południu: „W esele F ig ara " , ,
Sobota wieczór: „Niziny". Uf&KJ

Sprawa sądowa adwokacko-magistrack^
myślą piszą nam : Ciekawy proces karny ł.auii y
cko-polityczny toczy się między adwok
dr Ehrlichem a dr Błażowskim, zast^P jgcia iey
rza rządowego miejskiego. P u n k t e m  '*"$[ 0i\)i ",telskń po-wypadku sądowego jest wiec obywa 
3-go lutego b. r. w  sali magistrala 
świeżem wrażeniem zawieszenia

zw °:.
autonofi111

wi°'nięcia Rady miejskiej. Referat na tym " ..,n, 
głosił adw. dr Rbrlieii któro w  rzecz0 %

p3

Ehrlich, który w  rZ0Uf “  0dZ,0i  pi 
ścisłych datach i faktach opartym ]y- T° 
mówił grzechy większości r o z w ią z a n e j  ^  j r  P  ‘ 

przemówieniem uczuł się dotkniętym ase=vV.3t U  ^  
żowski. Na wiecu samym jednak reag 1( '
uwagami, wypowiadanemi „murmurando ^
tylko najbliższe otoczenie jego mogł° ^0pief° cj 
Na szerszą zaś- skalę obronił się p- asesoi 
posiedzeniu rady przybocznej, gdzie

G Ł O S  K O B I E T
PISMO POŚW IĘCONE SPRAWOM O B '!
4»ANIZACYI KO BIET PRACUJĄCYCH ! 
WYCHODZI DWA R A Z Y  NA MIESIA^ j  
POD re d a k c y ą  D O R Y KŁUSZYŃSK&lj
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a,nkniętych nazwał postępowanie dra Ehrlicha 
* 'kczemnem i podłem", nadmieniając, że zarzut 

podnosi „publicznie". Przypadek sprawił, że 
. a zarzut doszedł do wiadomości dra Ehriicha, 
? l° ry po nieudałych usiłowaniach pozasądowego 

^twienia tej sprawy z dr Błażowskim, skiero- 
a‘ sprawę na drogę karno-sądową. Dwie roz- 

.już się odbyły, a na trzecią, zdaje się de- 
ydująCą, w  (jn;u 23 b. m., wezwano także reda- 
°rów  pism miejscowych celem przesłuchania ich 

okoliczność, czy dr Ehrlich w swoim referacie 
ko Wał oddać w  wątpliwość osobistą uczciwość 
a Błażowskiego z powodu jego czynności ase- 

tat '11’ a *em samem> czy  dr Błażowski mógł 
kch UbUżaMC0 skwalifikować postępowanie dra Ehr-

. Zabawne jest stanowisko niektórych „trzecich", 
. ° rzy  chcą korzystać z tego, że dwaj adwokaci 

,l§ powaśnili. Tak np. bardzo żywo interesuje się 
korzygta z tej sprawy korespondent „S łow a pol- 
iego“ Zdzisław Gródecki, który onego czasu zo- 

Jj3' w  sklepie przy ul. Franciszkańskiej przez 
^ a Błażowskiego wypoliczkowany. Toteż Gródecki 

» Słowie polskiem" daje szkołę dr Błażowskie- 
z pamięci za policzek, mimo że obaj są... 

kępkami t. zw. organizacyi (wszech)polskiej. 
q Szpiegostwo na Bukowinie. W  Sadagórze pod 
2erniowcami aresztowano małżonków Milczoch 

zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosyi. Przy 
w‘zyi znaleziono znaczny materyał obciążający. 
^ragedya zakochanej pary. Z Żywca donoszą o 

aSedyi, jaka rozegrała się wr hotelu narodowym 
i J®dzy parą narzeczonych. Niejaki Szubert, liczący 
ż 21, strzałem w  skroń narzeczonej pozbawił ją 
Ul 13' poczem sam strzelił do siebie, lecz tylko 
ę . Si? zranił. Życiu jego nie grozi niebczpie- 
^hstw o . Znaleziono list, który wyjaśnia tragedyę 
. rZeczonych. Zakochani żalą się, że rodzice od 
in szego  czasu używali wszelkich środków, aby 

zeszkodzić połączeniu się obojga. Wobec tego, 
g. Oie -widzą przed sobą drogi wyjścia, pozbawiają 

? oboje dobrowolnie życia. *
Aresztowanie adwokata. W  Rzeszowie areszto- 
aho adwokata dra Engiendera za oszustwa po-
e)aione na szkodę klientów.

Z  zaboru rosyjskiego.
^ ś td s tro fa  w hucie. Z Sosnowca donoszą: W  fa- 
•frAc°  słsk Erbów w  Zawierciu zawalił się piec. 

robotuik zabiły, czterech rannych.

Z e świata.
ęjj.^karz naczelnym wodzem armii. Naczelnym wo- 
jj‘eiń armii amerykańskiej jest generał-major Leo- 
lęjjrc* W o o d ,  który w r. 1884 uzyskał stopień do- 
k0° ra medycyny, a w  r. 1886 wstąpił do armii ja- 

^ a r z .  W  r. 1898, gdy wybuchła wojna z Hi- 
o Kubę, razem z RooseveItem zorganizo- 

Pułk kawaleryi, na czele którego odznaczył 
^  bitwie pod San Jago. Po wojnie wstąpił do 

, h a w  r. 1910 został jej naczelnym wodzem.
°tnictwo. Z Johannisthal donoszą: Lotnik Das- 

gj ^zniósł się wczoraj wraz z towarzyszem Klug-
W  w  kierunku do Wiednia, potem przez Bu- 

ma zamiar udać się do Sofii, 
o Berna donoszą: Lotnik Basser wylądował tu

9^2 rano.'
s?a 8 pojedynku w Leoben. Ja k  z Leoben dono­
s i ’ zamierzają polscy studenci zwrócić się do po- 
)je z prośbą o interwencyę celem uzyskania abo- 

Procesu przeciw uwięzionym akademikom 
w ^ z i e  i Ostrowskiemu. Ja k  donoszą jednak z 
t)j- 0rm °w anych kół, abolieya cesarka byłaby 
,hort°ż liWą, ponieważ sprawca Wicherkiewicz po- 

z zagranicy. Z dwóch zbiegłych sekundan- 
0 Karmińskim brak wszelkiego śladu, a drugi 

^ j^ u je  się już w  Królestwie Polskiem.

ą; ‘ gABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
^ u j e  —  fortepiany, p ian ina, harm onie i pia- 

krajow e i zagraniczne, nowe i przegra- 
za gotówkę i na sp łaty —  bez zaliczki.

P o t r z e b a  c h ł o p c ó w

^  roznoszenia ,^aprzodu“ .

Akeya © zwotaoie 
parlamentu.

Wiedeń, 24 kw ietnia.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Obrady komisyi parlamentarnej Koła polskiego.
Prezydyum  K o ła  polskiego i kom isya parla ­

m entarna obradow ały wczoraj przed południem 
i po południu. N a posiedzeniu przedpołudnio- 
wem  dyskutowano nad sprawy zapomogowy i o- 
gólnie podnoszono konieczność najszybszego 
przeprowadzenia budowli państw ow ych w  G a li­
cy i w  celu dania zarobku ludności. Po  południu 
om awiano sytuację parlamentarny, projekt so- 
cya lnych  dem okratów i pismo prezydenta Syl- 
vestra w  tej sprawie. Oświadczono się w  zasa­
dzie za obesłaniem konferencyi.

Akcya prezydenta Sy!vestra.
Prezyden t Izb y  posłów Sy lves te r rozesłał 

przewodniczącym  k lubów  pismo posłów socyal- 
no-demokratycznych niem ieckich, polskich i w ło ­
skich z prośbą, aby możliwie szybko zajęli sta­
nowisko w  spraw ie zwołania konferencyi par­
lam entarnej.

Stanowisko Rusinów.
W czoraj p rzyby ł do W ied n ia  przewodniczący 

k lubu ruskiego poseł Konstanty  L e w i c k i .  
O św iadczył on, że Rusint poprą akeyę o zwoła­
nie parlamentu.

0 ministrów polskich.
Na posiedzeniu parlam entarnej kom isyi K o ła  

om awiano także sprawę powołania parlam enta­
rzystów  polskich do gabinetu. Ja k  słychać, pa­
nuje zapatrywanie, że sprawa stanie się aktual­
ną dopiero pa uruchomianiu parlamentu. Ludow ­
cy  (obóz Długosza) oświadczają, że podtrzymuj? 
swe pretensye do m iejsca w  gabinecie, 

intrygi rządu.
Z  kó ł parlam entarnych słychać, że rząd usi­

łu je sparaliżować akcyę o zwołanie parlam entu. 
M imo to spodziewają się, że konferencya przyj­
dzie do skutku, ponieważ wszystkie stronnictwa 
—  z w yjątk iem  Czechów i chrześcijańsko-spo- 
łecznych —  ośw iadczyły się za zwołaniem  kon­
ferencyi.

Obsadzenie marszałkowstwa.
Z  powodu wyjazdu nam iestnika Korytowskie- 

go do Lw ow a sprawa obsadzenia m arszałkow­
stw a została odroczony. W ym ien io n y  jako naj­
poważniejszy kandydat poseł N i e z a b i t o w ­
ska' baw i w  W iedn iu .

Błsigoszowcy grożą wystąpieniem z Sfeia,
N a posiedzeniu k lubu ludowców postaw ił lir.

R  e y  wniosek, aby na w ypadek, gdyby biskupi nie ! 
zaprzestali w a łk i przeciw  ludowcom, uchwalono j 
wystąpienie ludowców z Koła.

Wybory da sejmu.
W  kolach poselskich mówią, że w yb o ry  do 

sejmu galicyjsk iego odbędą się w wrześniu lub 
październiku.

Choroba cssarza.
Wiedeń. „Korresp. W ilhelm " ogłasza biuletyn 

z wieczora dnia 23 bm .: „Katar w  małych oskrze- 
likaeh zniknął zupełnie z małymi wyjątkami, aie 
w  większych utrzymuje się bez zmiany dalej, a 
więc i męczący kaszel trwa dalej. Apetyt i stan 
sił zupełnie zadowalniający". Podpisani dr Kerzl 
i prof. Ortner.

Proces narodowościowy na Węgrzech.
Szatmar Karnety. Wczoraj rozpoczął się tu pro­

ces przeciw 35 Rumunom, oskarżonym o zniewa­
żenie w  Kismajpeny wikarego nowego biskupstwa 
grecko-katolickiego Jackowieza.

Przesilenie gabinetowe w Albanii.
Durazzo. Ponieważ minister oświaty ustępuje, a 

minister skarbu desygnowany jest na posła w 
Rzymie, potrzebną jest rekonstrukeya gabinetu.

Ostry strejk.
Demrer (Colloraao). Strejkujący górnicy podpalili 

trzy kopalnie w  Delagua.
Trynidat. Kopalnię, do której schronił się za­

rządca i kilku urzędników, podpalili górnicy i za­
mknęli do niej dostęp.

RozruGhy wojskowe w Chinach.
Giccikar. Część oficerów garnizonu chińskiego, 

niezadowolona z nowych przepisów o egzaminach 
i komendzie, podjudziła do buntu żołnierzy. Za­
częto ostrzeliwać budynek gubernatora. Czterech 
strażników zabito. Pierwszy pułk odmówił zmu­
szenia buntowników do posłuszeństwa. Oficerowie 
uciekli, gubernator schronił się do konsulatu, dla 
którego ochrony odkomenderowano pół sotni ko­
zaków amurskich.

TELEGRAMY
z 24 kw ietnia.

Delegacye.
Wiedeń, „Reichsrać Ko rresp ." donosi, że p ie rw ­

sze posiedzenie delegacyi odbędzie się w e w to­
rek  23 h. m. o godzinie 3V2 po południu w  B u ­
dapeszcie.

Ubezpieczenie społeczne.
Wiedeń. Kom itet siedm iu kom isyi ubezpiecze­

n ia społecznego, k tó ry  obradował wczoraj nad 
kw estyam i narodowościowemu, zbierze się na 
następne posiedzenie we środę 29 b. m.

Zs stmmrąsmń i zgromadzeó.
* Posiedzenie zarządu Związku stowarzyszeń ro­

botniczych odbędzie się w  piątek 25 bm., na któ­
re zapraszamy wszystkich członków.

* Wpisy da krakowskiego komitetu majowego
przyjmują dyżurni organizacyi w  Związku stow. 
rob. (Dunajewskiego 5) i mężowie zaufania dziel­
nicowych organizacyj politycznych.

* Kom piety taneczne w  Związku stow. robotni­
czych (ul. Dunajewskiego 5, II. p.) odbywają się 
w  każdą niedzielę. Początek o godz. 3 po poł.

* 1 maja 1914 r. w Przemyślu. U r o c z y s t e  
zgromadzeni e  na górze  zamkowej  o g. 
Va 11 przed południem (w razie niepogody w  sali 
Domu Robotniczego). Po zgromadzeniu p o c h ó d 
d e m o n s t r a c y  j n y  przez miasto przy dźwiękach 
orkiestry kolejarzy.

O godz. 6 wieczorem w sali Domu Robotniczego 
k o m e r s  1 u d o w  y  z urozmaiconym programem 
przy współudziale art. teatr. Bolesława Horskiego 
i innych.

* Wiedeński oddział Uniwersytetu Ludowego im. 
Adama Mickiewicza zawiadamia: W  niedzielę 26 
b. m. o godz. 10 rano odbędzie się wycieczka do 
Muzeum przyrodniczego (dziat botaniczny) pod 
przewodnictwem p, Adama Kloskowskiego. Punkt 
zborny przy pomniku Maryi Teresy.

W  dzielnicy X . Lakenburgerstr. (Arbeiterheim) 
o godz. 10‘30 rano odczyt p. Henryka Lwowa :  
„O Mochnackim".

W  każdy wtorek i piątek w  V., „S iła "  o godz. 
7'30 wieczorem mówi p. B. Weissberg na temat: 
„Rozwój stosunków gospodarczo-społecznych".

NADESŁANE.

Dr Hermelin
akuszer i lekarz chorób kobiecych 

przeprowadził się na plac Smolki 5 —  Lwów.

J a g i e ł ł o
bibułki cygsrefowe z fabryki sassow-
s k i e j  z najczystszych włókien roślinnych przewyż­
szają wszelkie inne wyroby.

WszęefsBe do nafcyeia.

CZEK- za łączam y Szan- Abonentem w Aystryi
2 5 »g© t e id s r o  m toiąca, nimi o wyrównywanie
prenumeraty* ramielssowi wyrówny­
wać prenumeraty przekazami pocztowymi, cieki bówiem  
nasze walu© są tylko w  Austryi. M  M  ił & & & - & &
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Dziewczyna,
Z niemieckiego.

—  Pan  jesteś strasznie bezwstydny —  oświad­
czyła dziewczyna. Lecz nie m yśla ła tego pow a­
żnie.

—  Księżyc siln ie  jakoś dziś św ieci —  skon­
statował on, m elancholijnie patrząc na niebo 
gwiaździste. Po la  i  krzak i b y ły  dziwnie białe. 
K o lo ry  b y ły  takie, jak  zw ykle  w  parne dni 
letn ie przed samym wschodem słońca.

Dziewczyna się śm iała —  jak  zw ykle  śm ieją 
się rozkochane dziewczęta —  słodko gruchające.

Nagle z domu rozległo się w o ła n ie :
—  A n n o !
—  Muszę iść do domu —  w yciągnę ła  doń 

usta do pocałunku —  dobranoc panie doktorze.
I  zniknęła za rogiem.
Poczekał chw ilę, pcezem przez główne w e j­

ście od u licy  w iejskie j w stąp ił do domu.
W  pierwszej salce restauracyjnej siedziało i 

sprzeczało się k ilk u  parobków  i m łodych sy ­
nów chłopskich ze w s i ; popijali swoją żytniówkę.

Pch n ą ł nogą drzw i do pokoiku dla gości ho­
norowych. B y ł  pusty. Usiad ł p rzy  stole. P rz y ­
szedł gospodarz i zapalił lampę naftową.

—  W ie lk i zaszczyt, pąnie doktorze. Czem 
mogę s łu ż yć ?

—  K u fe l czerwonego.
N am yśla ł się przez chw ilę, ociągał się, w koń­

cu sięgnął do portm onetki i  położył monetę 
20-markową na z gruba sklecony stół w iejski.

Gospodarz przyniósł w ino, szklankę i serwetę. 
N a k ry ł róg stołu.

—  Pan ie  gospodarzu —  tamten chciał już 
odejść i zawrócił znowu — to należy do pana.

W skaza ł na monetę.
-— Czy mam zm ien ić? —  zapyta! z uniżono- 

ścią gospodarz.
Doktor m achnął rę k ą :
—  To należy do pana w  całości.
Przys łuchał się do hałasów  w  salce. Tam ci

hałasow ali tak, że brzęczała szyba w  drzwiach 
w  przejściu.

—  Pu ść m nie pan dziś do pokoju dziewczy­
n y  —  dodał powoli. Odpił trochę w ina  i  spoj­
rzał wyczekująco na gospodarza. Oczy gospo­
darza chciw ie p ieśc iły  b łyskające złoto.

—  W szak  to nie moja córka —  szepnął n ie­
zdecydowanie.

—  Czy mam zaświecić jeszcze jedną lampę ?  —  
zapytał doktor —  być może tu n ie w idać do­
brze ?

—  D obrze! —  głośno w yksztusił gospodarz, 
jak  gdyby  z trudem w ydobyw ając ze siebie to 
słowo. —  Je ś li dziewczyna nic nie ma przeciw 
temu, co mnie to obchodzi ?

W  salce zawołano gospodarza. Zabra ł monetę 
takim  ruchem, jak  gdyby muchę łapał, ukłon ił 
się i  pożegnał:

—  Dobrej nocy, panie doktorze.

—  Anno —  zawołał gospodarz na drugi dzień 
rano. —  Chodź' tu, daj m i rękę.

S ta ła  p rzy beczce, p łukała  sz k lan k i; w y ta r ła  
rękę o sukienkę i podała mu ją. Za chw ilę  zo­
baczyła na  swej dłoni monetę 5-marliową.

—  Co to znaczy? Ze zdziw ieniem spojrzała 
na gospodarza.

Uśm iechnął s ię :
— P a n  doktor b y ł tak hojny... Po łow a należy 

do ciebie.
Moneta upadła, brzęcząc, na podłogę. Twarz 

je j zapłonęła ogniem i —  zbladła.
W ieczorem  znaleziono ją  n ieżywą. D ziewczy­

na się powiesiła.

ideały dziecięce.
Ankieta wśród niemieckiej młodzieży szkolnej.
W  M onachium  pedagog dr H. M e y e r  p rzy 

współudziale m nóstwa nauczycie li i nauczycie­
lek  urządził c iekaw ą ankietę wśród 3000 dzieci 
m iejskich szkół. Na podstaw ie zebranego mate-

rya łu  opracowano ciekaw e w yn ik i, przedstaw ia­
jące rozwój ideałów  u dzieci, ich lekturę, ich 
poglądy na zawad, przyjaźń i t. d. Opraco­
w an y  m aterya ł wychodzi obecnie w  Monachium  
oddzielną książką p. t. „ I d e a ł y  d z i e c i ę c e 41.

Najciekaw szy może z rozdział,ów tej książki 
ten, gdzie jest m owa o i d e a ł a c h  z h i s t o r y i ,  
l e g e n d  i l i t e r a t u r y .

W  4-tym roku nauki szkolnej tak ich „h isto ­
rycznych44 ideałów  spostrzegamy mało. Dopiero 
poczynając od 5-go roku, spotykam y jo częściej. 
Następne dane dotyczą, w łaśn ie tego okresu 
szkolnego —  od roku 13-go do 18-go. W p ły w  
p lanu  nauki szkolnej z łatw ością można skon­
statować, gdyż w iaz  z zaznajomieniem się z 
now ym  m ateryałem  historycznym  zm ieniają się 
„ id e a ły 44.

Chłopcy najczęściej w skazyw ali, jako na idealne 
postacie, na K a r o l a  W i e l k i e g o  i H e r ­
m a n n a ,  zwycięzcę Rzym ian  (po 19 razy ); na ­
stępnie na Śzyllera, na Zyg fryda, Napoleona, 
Telia, Goethego, B ism arka, F ryd e ryk a  W ie lk iego  
i t d .

Dziewczęta wskazują na S z y l i  e r  a (19 razy), 
kró low ą Ludw ikę , M aryę  Teresę, Goethego.

Je ś li porównam y odpowiedzi chłopców z od­
powiedziami dziewcząt, to spostrzeżemy r  ó- 
ż n i c ę  w  l i c z b i e  p o s t a c i  i d e a l n y c h .  
Chłopcy podali 54 różnych nazw isk ; zaś dzie­
wczęta nie 75 (jakby  to odpowiadało ich liczbie), 
lecz ty lko  30. Z  tego w yn ika , że chłopcy znaj­
dują 2 Vż-kromie w iększą liczbę idealnych po­
staci historycznych, niż dziewczęta. Z  tego na­
w et n iektórzy w yciąga ją  wniosek, że zaintere­
sowanie się chłopców postaciam i historycznem i 
jest z n a c z n i e  w i ę k s z e .

W śród  idealnych postaci, podanych przez 
chłopców, znajdujem y ty lko  jedną kobietę (k ró ­
low ą Ludw ikę ). Dziewczęta również n a j c z ę ­
ś c i e j  p o d a j ą  p o s t a c i e  m ę s k i e ;  znajdu­
jem y ty lko  8 im ion kob iecych .

C iekaw e są także powody, dla k tó rych  daną 
postać uznaje się za idealną. K a r o l  W i e l k i  
jest postacią dia chłopców idealną dlatego, że 
(5-ty rok szkolny) jest mężem śm iałym , m ądrym  
i zręcznym ; dlatego, że (6-styrok ) m iał w ie lk ie  
zalety, b y ł potężny, mężny, zręczny i spraw ie­
d liw y ; dlatego, że (8 rok) jest w yb itną  posta­
cią* śm ihłym  i potężnym. Dziewczęta go w y ­
b ierają (7 roi;), gdyż szerzył chrześcijaństwo 
albo też dlatego, że b y ł w ładcą i sławnym .

Wśród amerykańskich dzien­
nikarzy.

Z amerykańskich kawałów.
U Marka Twaina czytamy różne historye zaba­

wne o amerykańskich dziennikarzach z dziki" !0 
zachodu. Naturalnie pi-zesada u Twaina olbrzym-3' 
Ale podobno rzeczywistość także niewiele P ° z0' 
stawia do życzenia. ..

R e w o l w e r  w  wielu miejscowościach do aZl. 
dnia jest pożytecznem narzędziem stołu redakcyj­
nego. Pewien „redaktor44, obecnie przebywający 
w  Dakocie, może się pochwalić, iż kierował g3 
zetami już w  9 różnych stanach a m e r y k a ń s k i e  • 
Opowiadają o nim (si non e vero...), że zastrze 
coś do tuzina łudzi. B y li to tacy, co mieli pscha 
być innego zdania, niż pan redaktoi’. Za to W 
gdy nie odwołał ani jednego wiersza z tego, c°  
napisał.

Tacy pomysłowi „dziennikarze44 starają s‘° ] 
każdej biedy zrobić cnotę. W ydawca pisę® _ 
„Jam pa Leader44 pisze: „Dzienniki wielkomiejs^10 
duży nacisk kładą na to, by mieć wielu redakto­
rów. Mamy ich także mnóstwo i listę właśnie Pu  ̂
blikujemy41. Następuje „lis ta44. Wydawca odpo^ie 
działny —  V. Wilson. Dalej idą: redaktor l °k  
ny, redaktor sądowy, potem szereg innych red 
ktorów. I  zawsze redaktorem jest —  ten sa® * 
Wilson. Tylko w  ostatniej rubryce znajduje®-v 
zmianę. „ R e d a k t o r  do w a l k i  —  pani 
jeśii pan W ilson zajęty jest gdzieindziej44. Żad 
zapewne pismo europejskie nie stworzyło jesZC 
urzędu „redaktora do w a lk i4’. Lecz amerykańscy 
redaktorzy na dzikim zachodzie amerykańsk 
koniecznie potrzebują takiego pana, gdyż ni®'7-3 
ko zachodzą nieporozumienia z czytelnikami 1 ■ c 
piero k u l k a  r e w o l w e r o w a  lub p c h n i 5c 1 
n o ż e  m mogą sprawę wyjaśnić.

Coprawda są wyjątki, charaktery bardziej ° s ^  
W  pewnym dzienniku, wychodzący01

ł® c

Przegląd społeczny.
Organizacya robotników w fabrykach tytoniu.

Minio wielkich trudności organizacya robotników 
w  fabrykach tytoniu wzmacnia się i rozwija coraz 
bardziej. W  r. 1804 byłó 3288 członków, w  r. 1913 
liczba ta wzrosła do 8775, przybytek więc olbrzy­
mi. Liczba robotników polskich w  organizacyi w 
tymże okresie od 218 posunęła się. 706, procen­
towo więc Polacy stanowią w  ogólnej liczbie zor­
ganizowanych 7*90%., Jest to najliczniejsza grupa 
po robotnikach niemieckich i czeskich. W  stosunku 
do ogólnej liczby zatrudnionych zorganizowani 
w  Galicyi stanowią 2 0 % ;  jest to liczba o tyle 
pokaźna, że stale wzrasta, podczas gdy w  niektó­
rych krajach austryackieh, np. w Austryi Górnej, 
w  Czechach liczba ta przechodzi różne wahania 
się. Daje to dokładny przegląd pracy organiza­
cyjnej. Wedle narodowości w  poszczególnych kra­
jach było* zorganizowanych robotników polskich 
w  Galicyi 702, na Morawach 4.

Ciekawym jest stosunek procentowy zorganizo­
wanych kobiet i mężczyzn. Na ogólną liczbę za­
trudnionych w  fabrykach w  Austryi, wynoszącą 
39.069 ludzi, było 8775 zorganizowanych w  roku 
1913, a więc 23"1%. Otóż w  tej ogólnej liczbie 
robotników było kobiet 33.323, mężczyzn 5746. 
Ale zorganizowanych kobiet było 7028, mężczyzn 
1774, a więc kobiet 21*1% tylko, mężczyzn zaś 
3 1 % . Zmysł organizacyjny byl zatem większy u 
mężczyzn, niż u kobiet.

Ogólny w ynik  musi zachęcić zarządy grup i 
wszystkich członków do dalszej, równie owocnej 
pracy.

piiwe.
Georgia, czytamy „od redakcyj44: „KilkakrO- .
oświadczaliśmy, że nasz szanowny współobyw3 
Sam Bale jest kłamcą, złodziejem i łajdakiem D 

i gorszym w  całej Georgia. Musimy przyznać, 
sąd był fałszywy i ograniczamy swój sąd do 
go, że nasze wiadomości obejmują tylko dzie®  ̂
Pewuee44. ~ ■

Wspomnieliśmy, że dzienniki niechętnie c0 [0 
swe oświadczenia i podane fakty. Jeśli j e d n a j *  
czynią, to zawsze w  ten sposób, by nawet ® a 
fnięcia zrobić także reklamę. W  Teexas P a'vJl3 
gazetka pisze: „Nasze pismo stoi niewątplR®0 . 
czele wszystkich: w  poniedziałek pierwsi 
śliśmy o wielkim pożarze w  Ja c h s o m d lie ; dziś 
pierwsi możemy donieść, iż w  ca łe j history1

tma ani słówka prawdy4' ezb>Abonenci gazet na zachodzie widocznie n 0Zy- 
są chętni do płacenia prenumeraty. Gazeta 0 
wiście cierpi biedę. Pewien redaktor w  Ariz°  
drukuje takie wezwanie: „Czy  zapłacił pafl ^ sj 
numeratę? Pomyśl pan, że w y d a w c a  n\ jy, 
t a k ż e  ż y ć .  I  jeśli ziemniaki panu się nic u ^  
przyślij pan rzepy lub kufeurudzy. Przyjmuję 
drzewa. Znajdziesz pan u nas d r z w i  z a v.  ̂
o t w a r t e ,  jeśli w ydawcy nie będzie vr ° ^ i -  
ż o n a  chętnie wszystko przyjmie i wyda P °  
to wanie44.

Doskonałe są także 5fiSeraty%  , H  chodź 
Czytamy np .: „ Szukasz pan a d w o k a t a ?  „

pan do mnie. Moja strona wygrywa zawsze • 
Albo ogłoszenie pośrednika-swata: .
„ J e s t e ś  p a n  u c e l u !  Poco pau dalej gj, 

znosić męki, jeśli w  Springfield, ulica K -^^gcZ? 
znajdziesz pan szpital dla serc chorych- , .0ppą 
szybko i pewnie. Szczęście zapewnione za 
kwotę44.

Inserat restauratora: dzies2
„Doskonały o b i a d  czeka na pana. ^eCz 

jadł, ile zechcesz —  tylko za 30 cento^- . ^al\ 
jeśli panu chodzi o szykowną zastawę, szu 
w  innem miejscu44.

Inserat browarnika: . .,j,
„ Ja k  stoi sprawa z p u l s e m ?  Czy J . 

ch y ? Czy pan kaszlesz? Jeśli tak, mój,_ ^ . 
piwo X . pana wyleczy i uczyni szczę ,D ;ek 
Chodź pan tylko do m n ie! A  jeśli k t °k °  ^  „  
dzie panu dawał inne piwo, kopnij g °  PaI1

gU-
to

bę-4

GŁOS N A U C Z Y C I E L S T W A  LUDOWEGO
Prenumerata roczna
wraz z dodatkiem „Kuch 
pedagogiczny" dla meczłon- 

kdw Związku 8 koron.

S ! 5 Z ¥ C iiŁ s w a  ŁUBOWEGO 
P O Ś W I E C O N Y  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  s : :

CCC) 83
ocra

wrmmn dw a ra z y  w  miesiącu.
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Rozmaitości.
s4(f urz?dowania polieyi rosyjskiej. Moskiewski 
ty okr?g °w y  rozważał w  tych dniach charakte- 
jj p Czn^ sprawę urzędnika moskiewskiej polieyi 

Czej> Uzłowa, oskarżonego o bezprawne are- 
jj. °Wanie obywateli szwedzkich, braci Kordonów. 
^ st°rya  sprawy jest następująca: Policya dowic- 
je *^a się, że na sklep braci Nordenów planowany 

napad ,, ekspropryatorów K. Użłowowi polecono 
1 eio urządzenie zasadzki i schwytanie bandy- 
)fi. • Wskutek „pom yłk i" Uzłow aresztował za- 

ast bandytów... właścicieli sklepu i trzymał ich 
)lQaj eszcie w  ciągu kilku godzin. Bracia Norde- 
g zwrócili się zc skargą do posła szwedzkie- 
 ̂ . 1 dzięki temu Uzłowa pociągnięto do odpowie- 

^  ainości. Sąd nie wierząc widocznie w  pomyłkę,
■Zał g0 ua o m iesiące  aresztu .

rat aatr na okręcie. Olbrzymy morskie, jak ,,Tmpe-
0ft° r “ i „Mauretania" posiadają baseny kąpielowe, 

°d y  zimowe, biblioteki, kawiarnie, restauracye, 
,,^'estry itp. Ale nie miały jeszcze teatru. To u- 
ojij cen'c podróży będzie udziałem najnowszego 
s rzyma, równego wagą „T itan icow i", bo mie- 
l iC?ącego 50.000 ton. Nazywa się „Aąuitan ia" z 
vU punard. Teatr „Aąuitan ii* będzie to scena 
ariete% urządzona w  wielkim salonie na pier-

“zyin pokładzie, przyczem salon ten mieścić bę-
le's 80Ó do 1000 pasażerów pierwszej klasy. Na 
P bywającą scenę zaangażowano wszystkie wiel- 
^ s° i  kabaretowe Anglii. Scenka mieć będzie 15 

trów szerokości i posiada stałe urządzenia. Im- 
If i^ r io  angielski, Frank Allen, obiecuje sobie wiel- 

.  Powodzenie w  tem przedsięwzięciu.
odrodzi flotę rosyjską? Jak  donosi „R iecz", 

^ster marynarki wydał w  ostatnim rozkazie do 
Cy a polecenie, by oficerowie, lekarze i urzędni- 
ty^bnisteryum lnary nat'ki obowiązkowo... nosili

wykroczenie przeciwko temu obowiązkowi 
W  . ane będą surowe kary nietylko na wino- 
 ̂ loów, ale i na ich bezpośrednich zwierzchni- 

w  > którzyby pozwolili na takie odstępstwo od 
sTePisów.

Słonie króla Ferdynanda. Król bułgarski w  nu­
dnej Sofii zrobił sobie ciekawą rozryw kę: tresuje 
słonie. Ma ich cztery, w  ogrodzie pod Sofią i po­
stępuje z nimi, jak prawdziwy póskramiacz, uczy 
ich przeróżnych figlów i potem bawi tem wyso- 

j kich gości, którzy do niego przyjeżdżają, 
j Słonie już są podobno doskonale wytresowane, 
j O władcach bałkańskich powiedzieć można z do- 
j tyehczasowej p rak tyk i: dobrze, gdy na wszelki 
j wypadek i inny fach posiadają, 
i 0 aresztowaniu bandytów w Paryżu podaje „Ma- 
j lin " dalsze szczegóły: Szefem bandy był hrabia 
j niemiecki Maksymilian Monteglas. Pięciu ujętych 
i w  piątek bandytów zdawna już przygotowywało 
i zamach na niejakiego p. Arbenza, a raczej na wor- 
| ki z biżuteryami, które p. Arbenz rozwoził codzien- 
j nie zrana po mieście, jako reprezentant wielkiego 
i magazynu biżuteryi Kuppeinheima. P. Arbenz przed 

kilkoma dniami już zauważył, iż. jest systematy­
cznie śledzony przez jakiegoś bardzo eleganckiego 
osobnika i o tem swoiern spostrzeżeniu zawiado­
mił szefa firmy. P. Kuppeinheim z kolei porozu­
miał się z poiicyą, która przedsięwzięła odpowie­
dnie środki ostrożności i w ykryła wkrótce, iż nie 
jeden, ale pięciu ludzi śledziło stale Arbenza. —  
W  piątek o godzinie 9 rano Arbenz jak zwykle 
wyruszył w  drogę w  towarzystwie chłopca z ma­
gazynu, który pchał przed sobą niewielki wózek, 
opatrzony w  odpowiedni kuferek. W  kuferku znaj­
dowały się dwa worki z biżuteryami, wartości
600.000 do 800.000 franków. Na rue Royal A r­
benz zatrzymał się i wysłał chłopca do sąsiednie­
go sklepu po papierosy. Korzystając z chwilowego 
odwrócenia się Arbenza, jeden z bandytów ścią­
gnął zręcznie z wózka jeden woreczek i podążył 
zwykłym  krokiem w  stronę Place de la Concorde. 
Za nim pospieszyli nieznacznie czterej jego wspól­
nicy. Lecz śledzący tajemniczych panów policyan- 
ci widzieli wszystko. Teraz oni z kolei pospieszyli 
za złoczyńcami. Dwóch z nich, a między nimi i 
posiadacza drogocennego woreczka, udało im się 
ująć bez trudu. Trzej zaś pozostali, spostrzegłszy 
zasadzkę, wskoczyli do samochodu, rzucając się 
do ucieczki. Lecz i to zawiodło. Jeden z polieyan-

tów, korzystając również z automobilu, dogonił 
ich wkrótce. Obok wspomnianego hrabiego niemie­
ckiego Maksymiliana von Monteglas, wśród pojma­
nych znajdowali się żyd Booter, argentyńezyk Vil- 
lagarcia, Anglik Gordon, oraz Francuz z Nantes, 

■ Leon Heronet. Hr. Monteglas uprawiał bandytyzm 
już od kilku lat, przybierając kolejno nazwiska 
hrabiego de Gaeranin, dc Gualagre, de Garnier, 
de Schuman. Brat jego, ożeniony z córką byłego 
ministra rolnictwa, jest oficerem na królewskim 
dworze w Wirtembefgu. Siostra, Elżbieta von Mon­
teglas posiada w  Niemczech wspaniały zamek. —  
W  Paryżu mieszkał Monteglas razem ze swą przy­
jaciółką Bertą, W ilhelm iną Schuman, podającą się 
za jego prawą małżonkę. I  ją aresztowała policya 
francuska. Aresztowano także pseudo-sekretarza 
Monteglasa, Hektora Bruera, również Niemca.

w Krakowie, ul. Stradom 2 7
(przystanek kolei elektrycznej).

Program od piątku 24 do czwartku 30 kwietnia:
Przegląd tygodniowy, najnowsze zdjęcia. 

Niuzwykła atrakeya. Nowość! Monopol na Kraków.

Historya królów żydowskich
Dramat biblijny w 3 częściach, artystycznie kolo­
rowany, firmy Pathe F re res ; film 1800 m długości.
Część L :  San i i  Dawid. — Część I I . :  Daw id i  Absalon. 

Część U L : Salom on.
Boby bez trosk, humoreska. Irtdye, zdjęcie z natury. 
Szmaragd, dram. ze seryi Lincolna w  2 cz. Sen dwóch 
jaskółek, komedya, w  gł. rolach Rodolfi i Gigetta. 
Artystyczna ilustracya muzyczna. — Ceny miejsc przystępne. 
Początek programu w  dnie powszednie o godz. 4-tej, 
w  soboty i dnie świąteczne o godz. 2-giej po pot.

e e i w n u e e i

SZKO ŁA  BUCHALTERYI 
I NAUK HANDLOW YCH

Maurycego schapiry
::: egzaminowanego nauczyciela :::

ty Krakowie, ul Starowiślna 41
Pfzygotowuje do egzaminu w Akademii handlowej 
*• Krakowie, Lwowie lub Wiedniu z następujących 
Przedmiotów: z buchalteryi pojedynczej f  po-

5 (z uwzględnieniem  metod: w łoskiej, ame-
„^kańskiej, n iem ieckiej i francuskiej), korespon- 
, ®hcyi handlowej (polskiej i n iem ieckiej), rachun- 

kupieckich i bankowych, oraz stenografii 
polskiej i niemieckiej.

^yżej w ym ienionych przedmiotów udziela się także

^ s to w n ie  w  ję z y k u  n ie m ie c k im .
*  *  gwtiMKMWMwe

M  leipieuei i  iifis
w  W ied n iu , I. A sp e rn p ła tz  1. (w wł. pałacu) 

6*"ie ageneye: TARNÓW, PODGÓRZE  i P R Z E M Y Ś L
Kapitał ubezpieczony około 422,300.003 K. 

Ut Rezerwa premiowa około 116,030.088 1
T o wa rz ys tw a  w ciągu ostatnich 30-stu lat:

l j j S : K . 2,243.744-38 1898: K. 166,615.639-40
IsSS-' K. 8,848.202-88 190S: K . 341,223.100-85
lto „: K. 39,500.510-60 1910: IC  372,400.010-66

K. 81,724.261-22 1912: K . 402,194.964-60
^  1913. K. 422,3000.000-—
*<>sta a®enci> którzy maj? stosunki tylko w lepszych sferach,
U l. Przyjęci za. wysoką prowizyą i  stałą pensyą.

^ iirektya 1 Oriffe!, Kralów, ulica Grodzka L. 38.

q  RZĄD O W O  U PRA W N IO N A  p

§ ^ R Y K A  WÓD MINERALNYCH SZTU-g  
§ C*NYCH » SPECYALNYCH LECZNICZYCH O
^  pod firm ą □

|K. Rżąca i Chmurski |
§ w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 g

BILETY
O KRĘTO W E
do AMERYKI 

1 KANADY
KTO SIĘ CHCE UGHRONIG 
OD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄD A  POUCZEŃ. 

ZOFIA

BIESIADECKA
OŚWIĘCIM.

pod firm ą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

6  Leu315*9 pod kontrolą kom isyi przemysłowej Towarz. p j 
h  H j w p o l e c o n e  przez toż Towarz. W © B Y  D  
h  ''votJfl . odpowiadające składem  chemicznym O  
h  Lla^ 7m : Riłińskriej, G ieshublerskiei. Selterskiej V ichy, O  
9 S ?  'rbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spa- LJ 
b  ®CZQicze, ja k : litow ą, bromową, jodową, że- O
B  Pisu p’ kw aśną, oraz wody mineralne normaine z prze- O 
h  «ąCj, .roJ- Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- U  

brogueryach. — Cenniki na żądanie franko. D

Pie k a rn ia  wraz z składem 
m ąki i handlem  korzen­

nym  w  Krzeszowie koło Su ­
chej, składająca się ze sklepu, 
pokoju, kuchni, szopy i t. d., 
do w ynajęcia za czynszem 
rocznym kor. 320"— od 1 maja. 
Bliższych w yjaśnień udzieli 
Ja n  Tobisz, piekarz w  Krze­
szowie, p. Lachowice.

B H B M B S ItM H lM

Instruments
w dobrym stanie (dęt®) na 29 
ludzi pod warunkam i przy­

stępnym i do sprzedania."

M i kniejowa, tiowy Sącz 4.

S. P f e e ie

m u
p o le ca

plaszeze gymowe
w ybornych gatunków po kor. 

16-— , 20-— i 26-— .

Bielizna, ohiiwie, towary łoKdows j
C e n y  s t a ł e ,  uwidocznionej 

na każdej sztuce. |

Młoda panna
poszukuje jak iejko lw iek  po­
sady, do b iura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. W ym agania skromne. 
Łaskaw e zgłoszenia przyjm u­
je Dział inseratow y „Naprzo­
du®, plac WW. Św iętych  11.

1 KORONA
T Y G O D N IO W O

można sobie spłacać u

3 , Z M M K U
F B o ry aw sto  31

w  Krakow ie 
dostawcy Związku c. i k, 
urzędników państwowych 

wszelkie jub ilerskie przedmio­
ty srebrne i  złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegar­
k i z najsławniejszych fabryk 
z 5-letnią gwarancyą po n a ­
d e r  relskt&Si c e n a c h , m ia­
now icie: zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13-— , 
srebrny Omega za K 24'—, 
zegarek 14-karatowy złoty za 
K 18-— , 14-karatowy złoty łań­
cuszek za K 9"— , łańcuszek 
srebrny K 1-— , jakoteż 14-ka- 
ratowe złote pierścionlti i kol­

czyki po K 3"— .
P r s y  osifeśes-s® ®  sz tu k  
J s a  3 o łó w k «« s n a s z n y  

o p u s t .

DARMO
i opłatnie otrzym a każdy na 

żądanie mój
G ł ó w n y  k a t a l o g
z przeszło 4000 rycin  zegar­
ków, złotych i srebrnych to­
w arów , towarów  muzycznych, 
towarów bław atnych, skórza­
nych i stalowych, artykułów  
gospodarczych, towarów  op­
tycznych, przyborów do pa­
lenia, toaletowych, broni etc.

G. i k. nadworny dostawca
HANNS K O N R A D

Dom w ysyłkow y 
w  Brilx  Nr. 367 (C zechy)
Zegarek n ik low y kor. 3‘90, 
srebrne zegarki kor. 8-40, n i­
k low y budzik kor. 2-90, ze­
gary wahadłowe kor. 9'— , ze­
gary z kukułką kor. 8‘50, skrzy­
pce kor. 5'80, harm onie kor. 
5 '— . Rew olw er koron 6'80. 
W ysyłka za pobraniem . Bez 
ryzyka! W ym iana dozwolona 

lub zwrot pieniędzy.

uczków pedagoga PI, 
Reussnera, uznanych już 
od ro ln i 1880 za naj­
lepsze, może się nau­
czyć bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, sam czytać, 
pisać i  rozm awiać bar­

dzo łatwo, prędko i  grunto­
wnie po angielsku, francusku, 
niemiecku i rosyjsku. Po w y­
słaniu 1 m arki za 15 hal. na 
porto do księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego w Krakowie, każdy 
otrzyma zeszyt I-szy okazowy 
Samouczka bezpłatnie.

rto  c h c e  w ie d z ie ć  w  jak i 
t sposób otrzym ać może zu­

pełnie zadarmo powiększenie 
w w ielkości 30 : 40 cm. i 2[5 
widokówek ze swoją podobi­
zną, niech nadeśle swój adres 
na korespondentce do Czytel­
ni polskiej w  Suczawie. t

egzystencyi łub dobrego po- 
bocznego dochodu

lei zaajlzie
jako zastępca wziętego arty­
kułu stały dochód dzienny 
20— 80 koron (później stalą 
pensya). Zgłoszenia przyjm. 
Dom Bankow y N . Rosslera, 
Kraków , u lica J a s n a  L. 8
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130 własnych filii
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MASŁO
deserowe I kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów  i  eksport m asła Braci Rolnlcfcich, Kraków, W itW ia  7/R

Postęp w dziedzinie nauki
w  le c z e n iu  s y f il is u  jak o -  
te ż  c h o ró b  p łc io w y c h  i 

c e w k i m o cz o w e j.
Prędkie i skuteczne wyleczenie 
zagranicą i w  kraju  przez w ielu 
stwierdzone za pomocą najskute­
czniejszego środka przy p o d raż ­
n ien iu  cew k i m oczow ej, p ro s­
ta ty , zap a len iu  cew k i, *p ąche ! 
rza, katarze pęcherza ostrym  i chro- 
niczpym, w  cierpieniach, rozsze­
rzonych wśród wojska, którym  jest
C A S I L E  CO M FETTSS

po koron 4'—  pudełko.
D la energicznego leczenia Syfilisu i tegoż następstw 

używa się „Jo n ib in - C a s i!e “  ze znakomitym rezultatem 
także przy im potencyi, bezpłodności płciowej, bólach kości, 
przeciw neurastenii, jakoteż polucyi i w ypływ ow i nasieuia 
bezwolnemu, przeciw kwasowi moczowemu itd.

Cena Jo ru b in u  C a s iia   ̂3-50 za flaszkę.
Celem wyjaśnienia i poinform owania się, należy od­

nieść się do A p tek arz a  L io yd  w  T rye śe ie l U h rg assa  
N r. 1 dla p. N . C a s ile , który odpowiedź w  dyskretny 
sposób odwrotnie prześle.

„C asile” w yroby sprzedawane są we wszystkich apte­
kach, w Krakowie w  aptece pod -Białym  Orłem* Dra J .  
Hausmazma.

Prawdziwe w yroby Casile muszą m ieć uwidoczniony 
nodpis N. Casile.

'C A S IL E .
B lłlEBS Bi CHIAIA 235

WAPCLS

KULE i KRĘGLE
c d rzew a  Ligr.um Sanctum

PRZYBORY BILARDOWE

Heim i Sto
Kraków, Rynek gł. 37.
SpetysSns cenniki na zadanie gratis i tak#.

DOWESSJ A  A

MMIII i.
I

Śiąsk austryacki,
Zakład urządzony doskonale i według najnowszych 
wym agań, fizyk, dyet. metody leczenia. Górskie silne 
słońce. Dyathorm a.;Kom fort w ykw intny, wspaniałe po­
łożenie. Ceny ryczałtowe jaknajniższe. Prospekta darmo.

In h a ia tc r y u m  z  r a d y c w e m i in h a la c y a m i. 
W pierwszym sezonie znacznie znizone ceny,

mm     ■m ili     im ii iiiwiiii   lif t — m w iim  ■■ « m i i » — ih w ii>i im i.iii—im >m

Znakomite środki kosmetyczne własnego wyrobu jako to:

P u d er p łynny, niszczący wyrzuty skórne, liszaje, 
piegi — w yb ielający i  konserwujący znakomicie 

skórę — flak. K  1-20.
P tsóer h yg ien iczn y, wypróbowany środek bez 

żadnych szkodliwych domieszek, pudełko 90  hal.
W o d a ' ch in o w a  na w łosy, najpewniejszy środek 

przeciw  wypadaniu włosów, u s u w a  łupież, 
wzm acnia cebulki włosowe, nadaje włosom m iękkość 
i połysk, flak. K  V—.
O e rfu m y  znakomite na wagę, oraz wszelkie toa- 
" letowe w  w ielkim  wyborze i najlepszej jakości 
poleca pierwszorzędna parfumerya i droguarya
H. Sikorskiej, Kraków, u!. Szpitalna 19.
Cenniki na żądanie. Zamówienia z jrawiatyi załatwia si# odwrotnie.
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Co soboty numer, zaw ierający kompletne arcydzje* 
lo, razem w m iesiącach: kwiecień, m aj, czerwie®

1 3  N U M E R Ó W :
Nr. 40. M alczewski: „Ma- 
rya“  i Słow acki: „W acław "; 
41. i 42. Kraszewski: „H isto ­
rya kotka w  płocie", powieść 
43. S w ift: „Podróż Gulliwe- 
ra do L ilipu tów ", prze.ktad 
J .  S ten a; 44. Kasprowicz: 
„Ś w ia t się kończy", dram at 
ludowy; 45.0rkan: „Jęd rek  
śkiarz" i inne nowele; 46. 
M u łta tu łi: .L is ty  m iłosne", 
powieść z b.olend.f 47. i 48. 
Łosiński: „Czarny M atw ij", 
pow ieść; 49 Szeksp ir:
„H am let*, przekład J. K a ­
sprow icza; 50. Korzeniow­
ski: „jedynaczka",pow ieść; 
51. W . Collins „Am erykan­
ka",pow ieść z angielską 52. 
„W ybór nowel polskich".

2

Ker.

Cała serya w prenum eracie, wraz 0% 
z przesyłką pocztową —  kosztuje 
Poprzednie trzy serye, póki zapas starczy, k0* 
sztują w kom plecie nieoprawne po K  2*—, w PJ<5" 
knej oprawie z napisem złoconym po 8C2’7® ,
r    ....— z przesyłką pocztową. =====— —
SZCZEGÓ ŁO W E PK G SP E X T Y  DARMO I  O PŁATN IE 

S P  renum erat- ł= t > «erve do
| wniejaze na. 
j „ S K A R B N I

że żadna reklam a nie zastąpi n igdy towaru 111 
zrównanej dobroci. ^

Tutka mojego w y ro b u : ^

MORWITAN
cb

z najdelikatniejszych w łókien liści niorwo 
zdobyła w  przeciągu krótkiego czasu taką, -$. 0 
tość * wśród szerokich kó ł palaczy, iż s‘ 
rzec m ożna: . „n e U '

Tutka „fyJorwitan" jest dzisiaj nal? tegO 
laiTiie|szą ze wszystkich wyroboW
rodzaju. rwitau*

Sw e  powodzenie zawdzięcza tutka „M or«  
następującym zaletom : czaj

P a li się równo, daje przytem  dym  nad . ij-zy' 
chłodny. Je s t  w  smaku bardzo łagodna łJ-jp iil, 
jemna,” uszlachetnia wszelkie gatunki t^cZlJie- 
wreszcie w yrab ia  się maszynowo, nie r5jczuy* 
Ten sposób w yrobu jest jedynie hyg ietvnjkO' 
W szystk ie  powyższe zalety uzupełnia an 7 
tynow a wata „V ita l“ , usuwająca szkou  
zdrowia składniki. r «.«

S ta n is ła w  W o ło scy *1 5
Fabryka tutek w Krakow ie-
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